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K R A K O W S K I E
KraKów, Sobota 12 września 1936 r. Nr. 257

wódz z Narodem Naród z Wotfeem
T riu m fa tn y paw r e i gen. fŁy<iM.a-Śmigłeqe

dża *0feZc* gen. Śmiglego-Ry- 
tiacP ')cl^ lsm specjalnym od 
do W %ranicznej Zebrzydowice 
jej  Qrszaroy zamienił się ro 
C2ep  wielką manifestację na 
ba '•?, Generalnego Inspektora 

\f?r°jnych. 
s(ac caje j trasie na wszystkich 
ty Ja . * stacyjkach gromadzi 
nn: ? nieprzebrane tłumy lud- 
tui£ °k°licznej, pragnące my 
złoi, -u?2uc'ia przywiązania i 
dzofj  ̂ d Naczelnemu Wo-

świadkiem wzrusza- 
kto i momentów powitania, 
zjnsf ^Szai niemilknące eniu- 
nep juczne okrzyki na cześć ge 
^  Ia» temu chwile te pozosta 

* ty8 Zawsze w pamięci, 
łtoar^y^kie dworce udekoro- 
i$  zielenią oraz emblemata
j^,0 "Zewach narodowych. Na 

widniały wielkie tran 
ze słowami powita-

, -wfacaf uwagę na stacji Ty- 
g ^ M e lk i transparent z żywe 
f* kwiecia z napisem „W daj 

Wodzu'. Na wszystkich 
Q n*ch wzdłuż całej trasy wy 
^ eszono flagi narodowe.

Godnym jest podkreślenia, 
że nawet w wielu miejscowoś­
ciach nieposiadających stacji 
kolejowych, ludność gromadzi 
la się tłumnie wzdłuż toru 
wznosząc okrzyki i obrzucając 
wagon Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych kwiatami.

Specjalną uwagę zwracały
b. liczne delegacje włościan, ru 
botników oraz młodzieży szkol 
nej. Przybyło również licznie 
duchowieństwo wszystkich wy 
znań.

Na terenie swoich woje­
wództw witali Naczelnego Wo­
dza wojewodowie oraz odnośni 
dowódcy Okręgów Korpusów.

Na terenie Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego pociąg specjal­
ny wjeżdżał na stację wśród o- 
giuszającego gwizdu syren fa ­
brycznych.

Na mniejszych stacjach po­
ciąg zwalniał biegu, by umożli 
wić miejscowej ludności powi­
tanie gen. Śmigłego-Rydza.

We wszystkich przemówie­
niach powitalnych wyrażano 
uczucia przywiązania dc osoby 
Naczelnego Wodza i zapewnia

no go o gotowości oddania 
wszystkich sit w pracy dla do 
bra Państwa.

Pierwsze powitanie Naczel­
nego Wodza na stacji granicz­
nej w Zebrzydowicach nosito 
charakter niezwykle serdecz- 
ny.

W imieniu Rządu powitał pa 
na generała minister Komuni­

kacji płk. Juljusz Ultych, na­
stępnie pierwszy wiceminister 
Spraw Wojskowych gen. Głu­
chowski, wojewoda Grażyński, 
oraz przybyła specjalnie dele 
gacja Zwdązku Legionistów z 
komendantem płk. Adamem 
Kocem, wicemarszałkiem Sche 
tzlem oraz senatorem gen. Za­
rzyckim.

Bastid w drodze do Warszawy
lla • (P-^T) — Agencja J Na zaproszenie rządu Rze-
&tjjVasa komunikuje: Paul Ba- =,zy minister przerwie podróż 

minister Przemysłu i Han * powrotną w Berlinie, gdzie 
t Wyjechał wczoraj wieezo- spędzi dzień 15 września. Pod 

do Warszawy, gdzie spę- czas krótkiego pobytu mini- 
j  . sobotę, niedzielę i ponie- suer Bastid odbędzie rozmowę

z dr. Schachtem.

Entuzjastyczne powitanie w stolicy
Nieprzeliczone tłumy wyległy na ulice

^Wczoraj, jako w dzień powrol ne inne delegacje, 
tu z Francji Naczelnego Wo-1 Zjawili się więc przedstawi-
dza gen. Śmigłego - Rydza, 
Warszawa przyoraia odświęt- 
ny wygląd.

Domy zostały udekorowane 
flagami o barwaeh narodo­
wych. Na trasie przejazdu 
wszystkie slupy były uclekoro 
wane, większość balkonów 
mieszkań prywatnych była oz­
dobiona uywanami, w witry­
nach znajdowały się portrety 
gen. Smigiego-Kydza. Na trans 
parentaeh czerwienią wymalo 
wano siowa: „Niech żyje Wódz 
Naczelny'* — „Niech żyje gen. 
śmigiy-Kydz!“ .

Przyjazd nadzwyczajnego 
pociągu zapowiedziany byl nu 
godzinę 1-szą 58. Na długo jesz 
cze przed tym terminem dwo­
rzec, jak i również wszystkie 
przylegające ulice byty prze­
pełnione publicznością.

Na perony górne puszczano 
jedynie przedstawicieli władz, 
organizacyj społecznych i róż-

Dopiero wczcss3 zaczęły szukać
balonu polskiego samoloty sowieckie

jkk się okazuje, wiadomo-] n:u 300 kim, z Pietrozawod-f W komunikatach tych po-
® rzekomym podjęciu po­

l o w a ń  zaginionego balonu 
y’V*P.p. przez samoloty so- 

* ^ ‘Cckie. okazały się przed- 
t2esne. Dopiero w duiu 

I egdajszym ayrektor depar- 
. hteatu zachodniego w Lu- 

Komisariacie Spraw 
. Branicznych, p. Bieriozow, 
J^iadomil charge d'affaires 

. • p. Jankowskiego, a pre- 
y.8 , Centralnego Aeroklubu 

'yieekiego Dejcz — attache 
sLJskowego płk. Zaborow- 
Av ,ego o decyzji rządu so- 
. m<ikiego wszczęcia poszuki 
t a.lł Zaginionych aeronautów 
^łskich kpt. Janusza i por. 
0‘ enkfc przez cywilne lotni- 

Y°. sowieckie.
 ̂ J.ak donosi korespondent 
f . .w Moskwie, na konfe- 

Q ^ j i .  odbytej przez płk. Za- 
j 0i,°wskiego z zastępcą szefa 

"lic twa cywilnego Szyro- 
ustalono. że poszukiwa- 

‘a będą rozpoczęte równo- 
2esnie z następujących baz: 
Archangielska — wr prom ie-,

ska — w promień u 200 kim, 
z Narian Mar — w promieniu 
200 kim, z Szykty Mar — w 
promieniu 200 kim, z Selwy- 
-zegorska — w promieniu 200 
k ‘m. i z wysp Połowieckich— 
w promieniu 200 kim.

Każdemu samolotowi do 
przeszukania przydzielony bę 
dzre wąski odcinek. W poszu­
kiwaniach mają wziąć udział 
kpt. Pomaski, kpt. Szyndler 
oraz aeronauta szwajcarski 
p. Tilgenkamp w charakterze 
obserwatorów i informato­
rów. Ostateczna decyzja w 
tej sprawie jeszcze nie za­
padła.

O rezultatach poszukiwań 
polski attache wojskowy bę­
dzie stałe informowany.

Ponieważ załoga balonu L. 
O.P.P. posiada odbiornik ra­
diowy, radio sowieckie nada­
wać będzie komunikaty w ję ­
zyku polskim o podjęciu po­
szukiwań przez samolot”  so­
wieckie,

dawane będą rejony, objęte 
akcją wywiadowczą. Poza 
tym komunikat zaw.erać bę­
dzie apel do aeronautów pol­
skich, aby przez dawanie zna 
ków, jak rozpalenie ogniska, 
rozpostarcie powłoki i t. p. 
ułatwiali poszukiwania.

Komunikat zapewni aero- 
nautów polskich, że ludność 
miejscowa została wezwana 
tlo udzielenia im wszelkiej 
pomocy.

Poszukiwania zostały podję 
te w dniu wczorajszym.

W ciągu dnia wczorajszego 
nie otrzymano, niestety, w War 
szawie, żadnych wiadomości o 
naszych zaginionych lotni­
kach. Aparaty sowieckie rozpo 
częly poszukiwania na podsta 
wie wskazówek kpt. Pomaskie 
go, ale nie dostarczyły jeszcze 
niczego nowego.

Wszyscy więc czekamy w 
naprężeniu wiadomości. Aero­
klub Rzplitej i nasze władze 
lotnicze są w stałym kontakcie 
z Moskwą.

ciele samorządu miejskiego z 
prez. Starzyńskim na czele, 
przedstawiciele duchowieństwa 
wszystkich wyznań, członko­
wie Sejmu i Senatu, Związku 
Legionistów, P.O.W., i t. p.

Z powodu powitań podczas 
trasy przejazdu pociąg nad­
zwyczajny przybył do Warsza 
wy z pewnym opóźnieniem. 
Bezpośrednio przed przyby­
ciem pociągu udali się na pe­
ron zebrani w salonie recepcyj 
nym, członkowie Rządu z pre­
mierem gen. Składkowskim na 
czele, caiy korpus dyplomatycz 
ny, generalicja oraz korpus o- 
iicerski.

W  chwili gdy pociąg zaje­
chał na peron orkiestra odegra 
ia hymn państwowy.

Zebrana publiczność wita wy 
chodzącego' z wagonu W odza 
Naczelnego okrzykami na jego 
cześć. Okrzyki „Niech żyje" to 
warzyszą już gen. Śmigłemu - 
Rydzowi aż do mieszkania.

Na górnym peronie witają 
gen. Śmigłego-Rydza przedsta­
wiciele Komitetu Powitania z 
prez. Starzyńskim na czele. Pa 
nie z Komitetu wręczają Wo­

dzowi Naczelnemu piękne bu*» 
kiety kwiatów.

Wzdłuż szpaleru delegacyjj 
różnych organizacyj i stowa­
rzyszeń, przed pochylonymi1 
sztandarami kroczy gen. Śmi­
gły - Rydz. Roześmiany kłania 
się na wszystkie strony, od po 
wiadając i dziękując.

Wielotysięczna masa ludzi ze 
brana przed dworcem przery­
wa w pewnej chwili kordony, 
policji i wznosząc entuzjastycz 
ue okrzyki żegna odjeżdżające 
go Wrodza Naczelnego.

Szpalery stoją wzdłuż całej 
trasy, na chodnikach pełno lu 
dzi, balkony i okna zapchane* 
okrzykom nie ma końca.

Triumfalnie posuwa się po­
woli, krok za krokiem otwarty, 
samochód z gen. Smiglym-Ry- 
dzetn. W miejscach, gdzie u- 
stawione są delegacje, wóz za­
trzymuje się na chwilę, Gene­
ralny Inspektor Sil Zbrojnych 
kłania się i dziękuje.

Ruch na ulicach jest oczywi 
ście zatarasowany, z trudem: 
trzeba się przebijać wśród 
Zgromadzonej masy ludzkiej.

Jak informują osoby z oto­
czenia gen. Śmigłego-Rydza — 1 
Naczelny Wódz w ciągu prze­
jazdu oa polskiej granicy był 
niezmiernie wzruszony serde­
cznym przyjęciem, które spo­
łeczeństwo Mu zgotowało — 
wszystkie klasy i stany.

Pan General, dizieląc się swy 
mi wrażeniami z otoczeniem, 
które Mu towarzyszyło w pod 
róży — stwierdził, że widział 
w tym powitaniu przede 
wszystkiem przejaw woli zbio 
rowej ku konsolidacji Narodu 
— woli zbiorowej, która tak 
niezbędna jest dla wzmocnie­
nia sił Państwa.

Wojska rządowe opuściły Majorkę
HLNDAYE. (PAT) — Nade­

szły tu następujące szczegóły 
wycofania desantu wojsk rzą­
dowych z wysp Majorka:

M ilicja katalońska wraź z 
enkadrą rządową została od­
wołana z Majorki na rozkaz 
rządu centralnego w Madry­
cie.

Dowódca desantu kpt. Bayo 
musiał się uciec do podstępu, 
aby zmusić podwładnych do 
powrotu, zakomunikował im 
mianowicie, że Palma (stolica 
Majorki) została zdobyta 
przez wojska rządowe i że na 
leży powrócić na okręty, ce­
lem przetransportowania woj­
ska do Pabny.

Dopiero na okrętach zako­
munikował rozkaz natychmia 
stowego powrotu do Barcelo­
ny. Część milicji, która brała 
u lzia l w operacjach wojen­
nych nu Majorce zostaje od­
transportowana do Malagi, 
gdzie rząd ma podjąć oiens >

wę, a część udaje się prawdo­
podobnie na front aragoński.

Wśród milicji panuje wiel­
kie rozgoryczenie. Ewakuację 
Majorki zarządził minister 
Pneto (socjalista), który od po 
czątku był przeciwny wypra­
wie na Majorkę — będąc zda­
nia, że nie należy rozpraszać 
sil rządowych.

Niezadowolenie pogłębia 
fakt, że rozkaz ewakuacji zo­
stał zakomunikowany z Mad­
rytu bezpośrednio dowództwu 
milicji — poza plecami rządu 
katalońskiego.

Wybuchy bomb 
na dworcu w Wiedniu
PARFŻ (PAT). Havas dono­

si z Wiednia, że na dworcu 
Zachodnim w Wiedniu oraz w. 
wagonie pociągu stojącego na 
stacji Wolfsbegkobel w po­
bliżu Senuneringu wybuchły 
bomby. Jeana osoba została 
zraniona.
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Triumfalny powrót Wodza Naczełneft
Reportaż naszego specjalnego sprawozdawcy z  trasy Piotrków -W arszaw a

Nasz współpracownik odbył 
podróż w pociągu, wiozący m 
Naczelnego Wodza, z Piotrko­
wa do Warszawy. Zdała od 
Wszystkiego, co miało zwią- 
cok z oficjalną reprezentacją, 
piógł dobrze obserwować na­
stroje mas, które wyległy, a- 
by powitać Wodza. Oto jego 
•j-elaoja z triumfalnej trasy:
W  PIOTRKOW IE TRYBUN.

Od najwcześniejszych go- 
Hzin porannych dworzec kole­
jo w y  w  Piotrkowie Trybunal­
skim zapełnia się publiczno- 
łścią. Ze wszysiiikicn okolicz- 
taych stron przybywa tłumnie 
ludność oraz delegacje związ- 
|ków i stowarzyszeń. Na godzi 
Inę przed przybyciem pociągu 
'peron zapełniony jest szczel­
inie publicznością. Las sztanda 
H*ów kołysze się na wietrze, ty 
feiące ooau wypatrują w  kierun 
lou nadejścia pociągów, 
t Wzdłuż peronu ustawiła się 
Ikompamia honorowa związku 
Irezerwistów ze sztandarem i z 
^orkiestrą, następnie poczty 
psztandarowe ze sztandarem 
(Związku Legjonistów na cze- 
|le, delegacje. Tuż przed w y j­
ęciem do poczekalni, w miej- 
'scu, gdzie prawdopodobnie za 
■{trzyma się salonka Wodiza, za 
jjął miejsce Komitet Przyjęcia 
ąz prezydentem miasta prof. 
Stefanem Fiszerem, wicestaro 
Bitą Tarnawskim i posłem na 
sejm płk. Drozd-Gierymskim 
pa czeue.

O  godzinie jedenastej minut 
10 wjeżdża na tor pociąg spec 
(ijałny wiozący Wodza. Orkie­
stra gira hymn narodowy, 
sztandary pochylają, a w 
drzwiach salonki ukazuje się 
'radośnie uśmiechnięty Wódz.
| Spontaniczne okrzyki „Niech 
.'żyje Wódz Naczelny!1', „Niech 
'ży je  Armia Polska!“ , „Niech 
ży je  Rzeczpospolita Polska!** 
}— wyrywają się nieprzerwa­
nie z piersi zgromadzonych tłu 
mów i głuszą całkowicie prze-, 
mówienie powitalne wygłoszo 
ne przez posła Gierymskiego.

Wódz uśmiecha się, wita się 
z członkami Komitetu, prze­
chodzi przed frontem kom­
panii.

A  tymczasem wagon cały za 
rzucony jest kwiatami. Wią­
zanki biało czerwonych róż 
padają deszazem przez okna 
wagonu oraz pod stopy Wo­
dza. Fala spontanicznych ok­
rzyków nie milknie. Na pero­
nie robi się nieopisany ścisk, 
każdy bowiem pragnie być 
jiak najbliżej Wodza. Straż po 
rządkowa nie czyni pod tym 
względem żadnych trudnoś­
ci.

wają, Wódz staje na stopniach 
wagonu i uśmiechając się, w y­
głasza krótkie podziękowanie. 
Odpowiada mu potężny ok­
rzyk: „Niech ży je nasz kocha 
nr Wódz** i pociąg powoli od­
jeżdża. .

Teraz dopiero ujrzą Wodza 
wszyscy ci, ktćnzy nie mieli 
możności dostać się na peron.

Na przestrzeni kilku kilome 
trów od stacji Piotrków, na 
tak zwanych Budkach, wysta­

wił się szpaler złożony z mło- która by tu nie była reprezen-
dzieży szkół średnich i pow­
szechnych. Tysiące dzieciarni 
wychyla swe główki w kierun 
ku pociągu i w  czasie niemil­
knących okrzyków obrzuca po 
ciąg wiozący Wodza kwiata­
mi. Pociąg jedzie specjalnie 
wolniej, a Wódz Naczelny stoi 
w oknie wagonu i najmilszym 
uśmiechem dziękuje najmłod­
szemu pokoleniu za zgotowa­
ne mu owacje.

Polne kwiaty Wodzowi w hołdzie
Po chwili w jeżdżamy na sta 

cję Baby. Pociąg zmniejsza 
szybkość i ocziom nasiZym uka­
zuje się tysiące włościan z 
kwiatami polnymi i chorągiew 
kami w  rękach. To różnobarw 
ne morze głów zawiniętych 
krasnymi chustami lub pokry 
tych płowymi czuprynami 
mężczyzn, wygląda imponują­
co. Stoją na swej stacyjce wy

Erężeni i w  chwili, gdy salon- 
a Wodiza przejeżdża tuż 

puzed nimi, wznoszą niemilk­
nące: „Niech żyje Wódz!“ ...

Tak jest nie tylko na każdej 
stacyjce, ale wzdłuż całej tra-

soednią masą. Spoglądamy po 
transparentach i przekonuje­
my się, że pnzyhyli tu ludzie 
z Tomaszowa, Brzezin, oraz z 
odległej fabrycznej Łodzi. 
N ie ma chyba takiej organiza­
cji i takiej grupy społecznej,

towana. Na pierwszy plan wy 
sunięta została kompanja ho­
norowa Związku Strzeleckie­
go, następnie kompanja rezer 
wistów, straży pożarnej, poli­
cji państwowej i t. d.

Wśród dźwięku hymnu na­
rodowego Naczelny Wódz wy 
siada z wagonu i witany jest 
kolejno przez prezydentów: 
Koluszek, Brzezdin, Tomaszo­
wa i Łodzi.

Kwiatami zasypuje lud cały 
pociąg.

W  chwili, gdy Wódz dzięku 
je  przybyłym za to serdeczne 
przyjęcie, zbliża się delegacja 
niosąca dwa monumentalne 
kosze kwiatów i skłaaa je  w 
specjalnie na ten cel przezna­
czonym wagonie.

Słychać tylko jeden nie­
przerwany krzyk. Każdy sta­
ra się, aby jego okrzyk był 
najpotężniejszy, aby Wódz 
przede wszystkim objaw jego 
hołdu dla Wodza usłyszał. W

oluvJJ^ ,  ww  ___    j pewnej chwili tłum przerwał
sy. Co kilka sekund wyrasta k o r don, przedostał się do sa- 
jak z pod ziemi gromadka mego wagonu, ociera się pra- 
dziatwy ze szkoły wiejskiej, wi© o generała Śmigłego-Ry- 
to znów wieś cala wylęga na j dza. Trudno doprawdy zna- 
wały kolejowe, żeby choć w  leźć dość silne słowa, żeby o 
ten sposób pokłonić się Wo- kreślić ten niezwykły entuz

H o łd  świtała garacąg

żo jest opanowania 
stłumienia rozczuleni/y ,  

Daleko już odjechali®^ 
ciągle przecież tłucz© j1®? 
w uszach ta swoista pie8 }. 
umfu i uznania... Nie za,P .•y) 
namy o niej i w tej c y 
gdy sprawozdanie nasz© 
duje się na maszynie reda *

^BAND ERIA  Z DALE&&
WSI ' .

I oto nowy obraz. Tui 2® V

ust®^
się oanderia cmops**8 

leka, musieli przybić,  ̂ ^

rardowem w  kiemnkc 
cy na wale kolejowym 
la się banderia chłopska “  jrv

swój poJdańczy pokłou
żyć Wodzowi. Siedzą
ni na swych konikach i«
odkryli i „Niech żyje ^
~ krzyczy* ‘c*to
Brwinów, Radziwiłłów, .j. 

dzisk, Milanówek, wszy® ^  
stacyjki udekorowane

zapem1

HOŁD D ZIATW Y SZKOLNEJ
Minuty postoju w między- __ _ _____ ______ ł ____ j

czasie i niepostrzeżenie upły- [ brał przeraża swoją niepow-

dzowi.
HOŁD CHŁOPA

Obrazy są przy tym rozczu 
łające. Udekorowane są na- 
przykład wszystkie mostki, 
wszystkie budki dróżnicze, a 
nawet chałupy, położone bli­
żej linii kolejowej. W  szcze­
rym polu widzimy naprzykład 
samego chłopa, który w chwili 
nadjeżdżania pociągu zrywa 
czapkę z głowy pręży się na 
baczność i wznosi okrzyk: 
„Niech ży je Pan Wódz Naczel 
ny!“ .

Odpowiada mu tylko echo 
szarozielonych polskich łąk i 
solidarny zew wszystkich tych 
którzy z jakichkolwiek przy­
czyn nie mieli możności spoj­
rzeć przynajmniej na pociąg 
wiozący Wodza.

Grupy pastuchów w y  czeku 
jących z chorągiewkami nie 
są bynajmniej rzadkością. A- 
le prawdziwym już obrazem 
umiłowania Wodza jest grupa 
chłopów kapiących kartofle, 
którzy w  czarnej ziemi za sta­
cją Czarnocin wetknęli flagę 
o barwach narodowych.

NA
STACJI W  KOLUSZKACH
Wśiród tak triumfalnego po 

chodu wjeżdżamy na stację 
Koluszki.

Tłum ludzi jaki się tutaj ze-

jazm, jakim robotnicza lud­
ność specjalnie Łodzi i Toma­
szowa witała Generalnego In­
spektora.

Po krótkim postoju pociąg 
rusza w dalszą triumfalną pod 
róż. Przejeżdżamy właśnie 
przez wiadukt kolejowy, na 
którym zawieszono wielki 
transparent z napisem: „W itaj 
nam Wodzu Narodu!

od szyny sypie się kwie­
cie, rączkami dzieci podnieco­
nych wyrzucane. Las chorągie 
wek kołysze się za nam: dłu­
go jeszcze, bez końca. Z wia­
duktu spada deszcz kwiecia. 
Widać przywiązane do bukie­
tów karteczki. Niestety nie Jo 
trą do Wodza, ale Wódz rozu­
mie doskonale ile hołdowni­
czych słów w nich zawarto...

Począwszy od Skierniewic 
cała trasa podwarszawska ude 
korowana jest w  sposót mało 
powiedzieć wspaniały. Dźwię­
k i hymnu narodowego płyną 
za nami jak jakaś nigdy nie 
kończąca sie melodia. 
ŻYRARDÓW W  HOŁDZIE
W chwili gdy przejeżdżamy 

przez Żyrardów trudno opano 
wać w sobie wzruszenie. Na 
żadnej z dotychczasowych stn- 
cy j nie było tyle narodu co tu 
właśnie. Gdyby ktoś zaryzyko

Sprawa o przejechanie pisarza
nego złamania podudzia i ogól 
nycli, poważnych obrażeń cie­
lesnych i musiał się dwukrot-

Przed sądem grodzkim przy 
ul. Trębackiej w Warszawie 
stanął oskarżony o przejecha­
nie pisarza Stanisława Miła- 
szewskiego szofer „Pocisku*4, 
Stefan Sawicki. Oskarżonego 
bronił adw. Goldsztein, powóaz 
two cywilne o 10 złotyeth wno 
sił adw. Nowodkorski.

Według aktu oskarżenia spra 
w a przedstawia się następują­
co: 19 stycznia b. r. Krakow­
skim Przedmieściem obok po­
mnika Kopernika przechodził 
przez jezdnię pan St. Miłaszew 
ski. Nagle, gdy znajdował się 
na środku jezdni, najechał na

nie podać operacji. Pisarz le­
czył się przez wiele miesięcy i 
jeszcze obecnie nie jest całkowi 
cie zdrów.

Oskarżony do winy się nie 
przyznał. Twierdził, że jechał 
wówczas w  zwolnionym tem­
pie, ponieważ znajdował się w 
pobliżu przystanku tramwajo­
wego. Zeznania świadków, jak 
i oświadczenia eksperta ruchu 
kołowego i lekarza nie wypa­
dły na korzyść szofera.

niego samochód, prowadzony Sąd skazał Sawickiego na 
przez szofera Stefana Sawickie. trzy miesiące aresztu, powódz- 
go. two zaś zostało przyznane w

Miłaszewski doznał powikłaj wysokości 7*50 zł»

C I E ł D /1
p le n lę in n

N a  wczorajszym zebraaiu giełdy 
walutowo-dewizowej w  W arszawie  
w dziale dewiz tendencja była nie­
jednolita, przeważnie jednak moc 
n*«jrza, przy obrotach nadal nie- 
wieK-f b.

Bank Polski ustali) następujący 
kurs dla walut: dolary amerykań­
skie 5.29, franki francusk.e 34.89.50, 
franki szwajcarskie 172.45, franki 
Belgijskie 89.55, funty sterlingów  
26.75, guldeny gdańskie 99,80, koro­
ny czechosłowackie 19.70, liry włos­
kie 34.50, szylingi austrjackie 98, 
marki niemieckie 133, marki niemiec 
kie w srebrze 144.

Na rynku akcyjnym przeważało 
uposobienie mocne, zwłaszcza dla 
akcyj Banku Polskiego, którymi do­
konano licznych tranzakcyj rów ­
nież w  obrotach poza notowaniami 
oficjalnymi. Notowano: Bank Pol­
ski 100 (+100), W ęgiel 14.25 (+25), 
Lilpopy 13.15 (— 10).

Również i w dziale papierów pro­
centowych państwowych i prywat­
nych nadal trwała bardzo mocna 
toadoncii.,

wał twierdzenie, że w  Żyrar­
dowie nie pozostał w domu a- 
ni jeden człowiek, nieby nie 
przesadził. Gdy pociąg zwal­
nia biegu i cichną zgrzyty kół, 
wpada do uszu huragan okrzy 
ków.

„Wodzu! Wodzu“ , słychać 
okrzyki: „Żyj nam Wodzu!*"...

General Śmigły-Rydz jest 
wzruszony. Kłania się z uśmie

każ®?* 
deW

mi, sztandarami 
tłumami.

W  Pruszkowie na 
prawie domu efektowne 
racje i transparenty: .
żyje Wódz Naczelny!**- 

Na Dwoncu Warszaw'#, u 
chodnia wylegli wszyscy jŁ f 
jarze i warsztatowcy. D° ^  
sza wy Głównej zostanie 
kilka seicund już tylko. *cj, 

Wita nas majestatycZB®
ehem, ale w tym uśmiechu duj sza.

Tium dokonał egzekwii
Z Więzienia do szpitala dia obłąkanych

HENDAYE. (PAT) — Z Bar- , przewieziony do szpitala
celony donoszą: t. zw. „Trybu 
nały ludowe** funkcjonują już 
we wszystkich miejscowoś­
ciach. W Murcji skazały na 
śmierć 3 osoby, w Leridzie 4.

W  trzecim z rzędu procesie 
przeciwko oficerom powstań­
czym w Barcelonie wydal w y­
rok już nie sąd wojenny, a 
„Trybunał ludowy*' wymiaru 
sprawiedliwości.

Presja ze strony „m ilicji lu 
dowej" była tak wielka, że 
obawiano się wtargnięcia tłu­
mu do więzienia i masowej 
masakry.

Oskarżony major Manuel 
Lopez, który pod wpływem 
ostatnich wypadków dostał po 
mieszania zmysłów, został

obłąkanych i nie mógł być 8 f 
wet przesłuchiwany 
procesu, ponieważ zachłęP 
wal się niepoczytalnie.

Po raz pierwszy miej9£e1#, 
gzekucji było trzymane vf Ł, 
jemnicy. Dotychczas 
cje były wykonywane w O - 
celi Mowtjuic w obecności 
licji i przedstawicieli p®Ł 
„frontu ludowego**.

Potwierdzają się 
że podczas egzekucji w ( " 
25 sierpnia skazani został- * 
strzelani nie przez plutoń eK 
zekueyjmy, lecz przez tłum Pj 
okrzyku wzniesionym pr*t, 
śmiercią na cześć pows-ts®1
przez skazańców.

Przedmioty kultu religijnego
mają być wyrzucone na ulicą w Haiaro

HENDAYE, (PAT). — Z Bar 
celony donoszą, że w mieście 
Mataro (prowincja Barcelona) 
komitet rewolucyjny wydał 
rozporządzenie, aby w  ciągu 
24 godain wszyscy mieszkań­
cy wyrzucili na ulice przed­
mioty kultu religijnego i o- 
brazy treści religijnej, z w y­
jątkiem tych, które ze wzglę­
dów artystycznych mają być

przekazane specjalnej

Za przekroczenie powyżS*8 
go rozporządzenia komitet 
wolucyjny grozi surowymi1

rami' - UdWieczorem w dniu, w  k”
rym ukazał się dekret, 
ulicach Mataro płonęły vń® 
kie ogniska palonych obrazi 

dewocjonaliów.

Każdy może zostać sędzia
Rekord rozwodowy pobity w Hiszpanii

t

BARCELONA, (PAT). -  
Wszedł w  życie dekret tyczą­
cy reorganizacji sądów miej­
skich. Odtąd sędzią może zo­
stać każdy obywatel hiszpań­
ski bez różnicy płci, który 
umie czytać i pisać i należy do 
którejś z partii „frontu ludo- 
wego“ .

Jednocześnie wymiiar spra­
wiedliwości ma się odbywać 
bezpłatnie i o ile możności 
ustnie i natychmiastowo.

Rekord szybkości w spra­
wie rozwodowej pobił „sędzia 
rewolucyjny** w miejscowo­
ści Yillanueya, (były sprze­
dawca dzienników), który

wyrok w  przeciągu godzi®^ 
W związku z tym obserW®) 
się fakt napływu w ielkiej * 
śc^p ra^^ozw od ow yc ln ^^

przesłuchał s troą j i  .wjdał c ji..

Sprawcy ekscesów 
w Ryczywole

Sąd Apelacyjny w 
niu rozpatrywał sprawę c®*0, 
ków Stronnictwa Narodo^f 
go, oskarżonych o wystąp1®, 
nia przeciw policji i eksc©1* 
w Ryczywole. j

W  wyniku rozprawy 
Apelacyjny zatwierdził k®r 
od roku do 6 -ciu miesięcy ^  
zienia, zasądzone w  I-ej in**a
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•We»° przyszedł do
IjUP0 Przyjaciela Krętaczka, 

zdenerwowany.
"lan: poważne podejrze- 

* : • *  ôna ma*e zdradza! A 
Hyto 2 kim? Z naszym wspól- 

p 2najomym, Zygmuntem!
,(‘ âcze ĉ ze wspólczu- 

^  spojrzał na przyjaciela, 
idjj n'-°prawda nie złapałem 
«iai»«ai g?r^cym uczynku — 

dalej pan Rogalski, — 
*adi P°vvażne poszlaki. Po- 

S0  zr°bić?l Jak się 
|>ew°Uać, czy to prawda? Nie 

p a°s jest najgorsza!
Krę laczek zamyślił się. 

bii î ® uoS ci — oświadczył 
chwil, _  Wiesz, że mam 

fie n°.Sci aktorskie i że potrą- 
2h.?a®iadować głosy różnych
bornych.

-  U/-ęC? 
j p  Więc zatelefonuje do two

* będę mówił głosem
.UQia. Umówię się z nią

^ ‘eczór. Z je j odpowiedzi
Ł / f ę d z i e  można wywnios-

ac, czy cię zdradza,
£  doskonale! Dzwoń uatycli

Krętaczek podniósł słu- 
J* kę telefoniczną.

2̂jT Osiądź przy mnie — ,pora 
przyjacielowi— i przysuń 

g **  do słuchawki. Usłyszysz 
^  co ona oupowiada.

X
p  Hallo! Czy to 185-15? 

ki? jak jest — odpowiedział 
fiefcy gi0S.

&>s;euka? 
lo  ,a, Kto mówi? 

ja?' Jak się masz, kochanie? 
Zygn, j.nt.

^  K to '
. '  Mc. Zygmunt. Nie pozna- 

2 dnie najdroższa ?
"* jaki Zygmunt?! 

fe*" ^osieńkol Co ci się stało? 
e Poznajesz mnie?

' Pan się pewno pomylił! 
j? iiallo! 

ta łkt nie odpowiadał. Z tam- 
J strony odłożono słuchawkę.

t a T  ,b ł y sza łe “ '* ~  sP V la l  P r z y 
pau Krętaczek.

Słyszałem — odetchnął z 
«ie 1 ban Rogalski. — W jej gło 
„ Urzm.ało zdziwienie i obu- 

^le- Teraz jestem pewien, 
0 nic z Zygmuntem nie łą- 
Jê ! A ja, idiota, podejrzewa-

W X
tym samym czasie w 

jL jąkaniu pana Rogalskiego, 
j  yżonka jego, pani Zofja sie- 

.̂J*a na kolanach swego ko- 
Uaka, Zygmunta i mówiła:

8j " C/wonif jakiś bubek. Też 
jjj' Nazywa Zygmunt. Widocz- 
l i jakiś kawał. Ale wiesz, za- 
j  )vna rzecz! Głos bardzo po- 
j^ny  do twojego. Gdyby cię 
t^jńie było, myślałabym, że to

. Napoleon Sądek.

^ddróżuj t y l k o  
^ m o i o t e m i

K/łcilU
1^® *.3J  G  ..nastyka, 6.50 M jz y k a ,
Aurtvt'. J r«; In fo rm acji", 7.40 M uzyka , o.uO 
, l ko,. 18 skkó l, 41.50 „ A u d y c ja  d la  
Sy9 :nai „P o je ch a łem  do  to w ic z a " ,  11.57

now ocze sn r 
d  ..now ego .

i, 12.23 M uzyka  
IS.jj C iiw uka  g o spo da rs tw a  - .. .  
hlo^ " ‘adom óśc i gc p od a rcze , 15.45 Roz- 
*Udv? , 1 c .io rym i, 16.0U .M ecz p io se n e k  — 
s l, -  t ,a  - 'uzvczna, 16.45 „R e p  staż z Po le- 
K o n ć - g a r n c a r z a  w H o ro d n ie " , 17.00 
v»ya r l ork. Kam era lne j, *8.00 „ P rz e g lą d  
1( .“ " Jh ic tW , 18.10 Pogadanka  aktuam a, 
18.5g *81 e rt rek lam ow y, 18.45 Pogadanka , 

ta., B,uto  S tud iów  rozm aw ia  ze  słucha- 
O k  , p- R-. 18 10 Konce rt w  w yk. M a le j 
• •V  i -  • * udz ia łem  Z e sp ó l v to ka in c

1 r la Ju u sza  Frenkla  (z W ystaw y Ra- 
htent ,  „W łasnym * d ru q a m l"  — łrag
„N ie  , P o w  Jana Parani w sk ie g o  p. t.
h.ca f  *  P ło m ie n ia ch " , 20.55 „N o w e  d z ie l 
Cert , 8 l- - j w y  — t.oa ®<janka, 21.W Kon- 
H ożr-r k ' ° [|t- s Vm»- P. R-. 2 :00  W iado- 
S -a tw -*PortoW L 22-i r  „ M i lo i ć  I ży c ie  k^- 
i  i J J i ,  ■“  P - tż n l.  23 00 M uzyka  taneczna, 

n« e ru ą  a u a y cy j g  g o d z . 2s4N.
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0 hucułach, kontkadi i autach

Obserwatorium meteorologiczne-astronomiczne im. Marszałka Józefa Piłsudskiego na 
najwyższym szczycie pasma górskiego Czarnohory Pop Iwanie. Reprodukujemy foto­
montaż przedstawiający* a) Uczestnicy uroczystości wraz z przedstawicielami prasy 
udają się na kucykach huculskich na szczyt Pop Iwana, b) Robotnicy przy fundamen­
tach nowego obserwatorium, c) fundamenty obserwatorium w dniu uroczystego poświę­
cenia kamienia węgielnego, d) f  ragment z uroczystości poświęcenia kamienia węgielnego

przez ks. prałata Paszkowskiego.

Opowiadają następującą 
amerykańską anegdotkę:

Na doskonałej szosie zatrzy­
mało s.ę jjjdeś auto. Wszy­
scy automobiliści podjeżdżali 
i dopytywali się jaka przy czy 
na postoju, ofiarując mu swo­
ją  pomoc.

Właściciel odpowiedział, że 
auto jego jest w JosJt małym 
stanie, a zatrzymał się dla po­
dziwiania wspani ałych wido­
ków. które się z tego miejsca 
roztaczają.

A utoiuobiliśc' natychmiast 
odjechali i zawiadomili pici w 
szego napotkanego policjanta, 
że przy tym a tym kilome­
trze stoi aulo pewnego waria­
ta. Trzeba go nalyckmiast 
usunąć, gdyż tamuje normal­
ny ruch

Gi biedni Amerykanie nie 
rozumieją, że można podzi­
wiać przyrodę, że jeśli- na szo­
sie stoi wóz — to jest to nie­
omylny znak, że wóz jesi 
uszkodzony.

Nasze szosy nic roją nie, nie­
stety, od aut, możemy do sy­
ta napawać się widokami. Za­
stępują one również brak 
znośnych dróg.

Nasze drogi czynią prze­
strzeń rzeczą bardzo rozcią­

głą. Mówi się np. odległość 
70 kim. Dla przebycia tej 
przestrzeni posiada się dobre 
auto. A wiec bagatelka, naj­
wyżej godzinę. Owszem na­
wet znaczn e szybciej możnu- 
by to zrobić, ale nie ne Hu- 
culszczyźmie.

Tu, widoczni® dla jeszcze 
wyrazistrzejszego podkreśle­
nia charakteru ludności tubyl­
czej, drogi są bardzo a bardzo 
uciążliwe.

A może i słusznie! Tłukąc

się w  wozie zatrzymywaliśmy 
go dość często, by lepiej je ­
szcze podziwiać roztaczające 
się przed naszymi oczyma w i­
doki. Gdyby auto rzybko 
mkuęło, wówczas większość 
piękna nikłaby.

Rozumiem teraz doskonale 
dlarzego Huculi ri® uznają no 
woczesnych środków lokomo­
cji. On: przede wszystkiem nie 
uznaje pośpiechu, gdyż jak po 
wiadają, nie godzi f ię gaździe 
śpieszyć.

— To odpow iednie dla dia­
bla, czy innego „luterana", al© • 
nie dla dobrego chrześcijani­
na. # <

Jedynym środkiem komun*', 
kacji, dostosowanym do wa­
runków terenowych, jest koń. 
Ale koń huculski odbiega od 
znanych nam skądinąd ras koit\ 
skifb. ;

Mały, mocno zbudowany, wyj 
gląda na pierwszy rzut oka,,1 
jak niedorozwinięty. Jest taj 
najwierniejszy towarzysz Hui 
cuła. j

Koń huculski jest niesłycha­
nie mądry. Można mu ślepo( 
zaufać. Zna drogi, przechod 
przez wąziutkie kładki nai 
rwącym Czeremoszem, pe 
nym krokiem nosi człowiek 
przez strome grzbiety gó: 
skie, nad urwiskami. Te g< 
ry to jego ż-^ io ł. ]

Opowiadali nam Huculi. ż© 
konie z niziny nie nadają nięJ 
Nawet przy pracy nie w ytr” 
mują konkurencji % tymii maj 
lymii górskimi kolegami. Dziśl 
ocen ono u nas wartość tej ra-j 
sy górskich koników i są obea 
nie chronione. Mamy wielej 
ofert. Chcą je  kuoować Niemj 
cy i Wiosi, ale nie wolno ii eh} 
wywozić. Musimy chronić raV 
sę, hodować ją  dla własnych^ 
potrzeb.

Na tych to drobnych koniez-j 
kach opiera się transport w; 
Huculszczyźnie.

Wsie są rozrzucone po sto­
kach górskich, odległość kił-j 
ku kilometrów między naj­
bliższymi zagrodami nie nale­
ży do rzadkości. Dlatego Hu-'1 
cul staje się rozmowny, gdy 
napotka kogokolwiek. I. prze^ 
mość i grzeczność są pow­
szechne.

P a d ł o  s z e i c i u  A n g l i k ó w
w starciu z Arabami w Palestynie

JEROZOLIMA, (PAT). — 
W przededniu wysłania do Pa 
lestyny7 posiłków brytyjskich 
doszło wczoraj do walki, któ­
ra jaskrawo odsłania niebez­
pieczeństwo sytuacj*’.

W  pobliżu Roszpina banda 
Arabów zaatakowało autobus 
pocztowy z pasażerami Żyda­
mi. Autobus zawrócił i zdo­
łał szczęśliwie umknąć do 
Roszpina.

Na miejsce wypadku wy-

Miltzaca umowa w sprawia Abisynii
LONDYN, (P A T ).— Reuter Narodów została

donosi z Rzymu, że sprawa o- 
becności Włoch oraz ich 
uczestnictwa w pracach naj­
bliższego Zgromadzenia Ligi

rozwiązana 
na podstawie milczącej umo­
wy, wedle której zagadnienie 
abisyńskie nie będziie w  Gene­
wie poruszone.

mówienie, podkreślając rolę 
„służby pracy“ w dziale w y­
chowania obywatelskiego, 
przy czym ostro zaataKował 
stosunki socjalne „w  kraju, w 
którym rządzą marksiści”.

Defilada przed kami. Hitlerem
4C.0D0 członków „s uity prac*

NORYMBERGA- (PAT). —
Wczoraj odbyła s,ę przed kan 
clerzem Hitlerem pierwsza de 
filada 40 tysięcy członków 
„służby pracy” .

Kanclerz Hitler wygłosił na 
stępnie okolicznościowe prze-

Watkę z  homoseksualizmem
prowadzi fajna policja niemiecka

BERLIN. (PAT) — Według 
wiadomości, jakie ukazały się 
ostatnio w pi asie haunburskiej 
tajna policja Rzeszy „Gesta­
po” podjęła tam ostrą walkę 
przeciwko homoseksualizmo­
wi.

Akcję tę przeprowadza spe- 
ojalny wyjizial ^Gestapo”, W©

dług informacji prasowych w 
Hamburgu wykryto szereg lo­
kali, do których uczęszczali ho 
moscksualiśei. Setki osób are­
sztowano.

Doraźny sąd przysięgłych 
skazał dotychczas 4 oskarżo­
nych na kary więzienia do ro­
ku a 3. n-iesięcy.

słano 4 policjantów dla dozo­
rowania droyi. Gdy samo­
chód z policjantami przybył 
do miejsca, gdzie droga ostro 
skręca, wpadł nagle na zasadz 
kę, a mianowicie na ustawio­
ną w środku drogi barykadę 
z kamienii.

Jednocześnie sam och >d za­
atakowany zosiał przez Ara­
bów. Wszyscy 4-ej policjanci 
angielscy zostali zabici, przy 
czym jeden z nich spalił się 
żywcem w samochodzie, który 
Arabowie podpalili.

Gdy po pewnym czasie wo/ 
sko przybyło na miejsce zbrod 
ni, znalazło 4 trupy. Karabin

maszynowy wraz z amunicją^ 
jaki policjanci mieli z sobą, 
zabrany ziostał przez Arabów*

Wojskc przy pomocy samo­
lotów rozpoczęło natychmias£ 
pościg za banda arabską, któ­
ra liczyła 50 hidzi. Osaczone* 
ich i 23 Arabów zostało zabi-l 
tych, względinie rannych.

Po stronie rządowej w  cza-j 
sie wal/ki zabity został jeden 
kapral i jeden policjant angiel/ 
ski, a 6  znstaio rannych.

Opinja publiczna jest do żyj 
wego DO-uszona tym wypad­
kiem, wskutek którego 6  Ari-j 
glików straciło życie.

Anglia wywiera nacisk na Portugali*
LONDYN, (PAT) — Rząd 

brytyjski poczynił nowi* kro­
ki mające na celu przekona­
nie rządu portugalskiego, że 
celem komitetu londyńskiego 
jest zapewnienie wykonalno­
ści zarządzeń wydanych przez 
poszczególne rządy w sprawie 
nieinterwencji.

Reuter sądzi że przebieg o-

negdajszego pos.edzenia komi! 
tetu winien osłabić wątpliwo­
ści portugalskie.

(
Możliwe jest, że komitet: 

zbierze się ponownie jeszc-zu 
w tym tygodniu. Niemcy już 
wyraziły zgodę ns opubłi) >* 
waaie wymiany not w spra­
wie neutralności.

leszcze 1 (udow e? w Berezie
PAT  donosi: Da. 10 wrześ-j krakowskiego, zorganizował 

ma r. b. został zatrzymany i i w  tymże dniu nielegalny po-
odstawiony do miejsca odosob 
nienia w Berezie Kartuskiej 
Józef Urban, członek Stronnic 
twa Ludowego w Bodzanowie, 
pow. krakowskiego.

Urban mimc zakazu staro­
stwa urządzania w din. 6 b. m. 
pochodu i zgromadzenia pub- 
licznego w  Ząkrzpwie, pow.

chód z Bodzanowa do Zakrzo- 
wa oraz nielegalne zgroma­
dzenie publicznie pod gołym 
niebem, na którym występo­
we! w sposób agresywny prze 
ciw zarządzeniom władz-

Frontem do Norzal
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T r i g i a r :  dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

post*'Tu już nie mogłam dłużej w y trzy m a ć ,  
łam wręcz napadu szalu. . tu*.

Nadludzkim wysiłkiem opanowałam się 
pacz moja nie miała granic. . . .  ,

Spojrzałam na ojca błagalnie i juz cn 
paść przed nim na kolana, a b y  wyżebrać 0 .

Ciśl**
w f r '

skę i litość., 
niej chwili.

I wtedy,

Powstrzymałam się dopiero V o s i­

nie ośmielam się nr wet wV;

W  dalszym ciągu swego listu Danusia pisała 
Zdzisławowi:

„Wszyscy byli niemiło zdziwieni zdecydowa­
nym tonem, z jakim odparłam zakusy na moją 
yrolnoeć wyboru. Po pewnej rhwili oszołomienia, 
pjcicc mój wybuchnął straszliwym gniewem. 
Chciał gia ibą wymusić na mnie zgodę na to mał­
żeństwo, skoro prośby nie poskutkowały, posypa- 
Jy się słowa, których nawet przytaczać nie chcę. 
Nigdybym nie przypuszczała, że wogóle mogą paść 
fc us. m ijego ojca

Padłam w  ramiona panny Lerskiej, która nie 
mogła się powstrzymać od łkań.

Iza  także zerwała się i stanęła przede mną, jak­
by chcąc mnie uchronić od dalszych ciosów.

Tymczasem Florkowski odezwał się:
— Panno Danusiu, proszę mnie wysłuchać. Ko­

cham panią. Niechże pani da posłuch głosowi roz- 
Bądhu i przepędzi ze swej główki złudne nadzieje. 
Kocham parną i dam pani szczęście.

W  miarę wszakże, jak mówił, mój wstręt do 
niego jeszcze się potęgował. Wyrwało mi się:

— Nie, nie! To niemożliwe, bo pogardzam pa­
nem i nienawidzę pana!

Drgnął gniewnie, ale wnet opanował się i szep­
nął z ponurym uśmiechem:

— rozwoli pani, że jednak będę się trzymał ra­
czej postanowienia, powziętego przez ojca pani.

— I biada ci, jeżeli doprowadzisz do skandalu 
w  czasie ślubu! — krzyknął ojciec.

I 'miieiałam z bóliu i rozpaczy ...
Tu wreszcie zabrała głos panu, Lerska, mówiąc 

ojcu memu:
— Choć przez długie lata zastępowałam Danu­

si ruatkę 1 kocham ją, jak córkę rodzoną, nie czuję 
się w prawie wtrącać się do twego rozkazu i jej nie­
posłuszeństwa. Skoro jednak sprawy zaszły tak 
daleko, że tuż się mówi o zapowiedziach i o ślubie, 
jako rzeczach n ajbliższycn chwil, chciałabym 
uprzedzić pana Florkowskiego, że przez wzgląd 
na odrazę, jaką żywi dla niego Danusią, cofam 
mój zamiar wyposażenia jej. Posag dostanie tylko 
'w tym wypadku, gdy pobierze się z człowiekiem, 
którego jej serce wyorało z własnej i nieprzymu­
szonej vToli. Nie przyłożę ręki do żadnego małżeń­
stwa pod przymusem, bo nad takim ma żeństwein 
wisieć będzie groźba unieważnienia, a ja chcę we­

sprzeć pieniężnie tylko małżeństwo, mające wszel­
kie podstawy trwałości. Oczywiście, pełna szacun­
ku dla twej woli — dodała, zwracając się ponow­
nie do ojca — poza tym nie uczynię nic takiego, co 
mogłoby pokrzyżować twe plany. Wydaj Danusię 
za kogo uznasz za stosowne. Nie miej mi tylko za 
złe, że w tym wypadku cały mój majątek zapiszę 
na cele dobroczynne, nie chcąc, aby przysporzył 
pieniędzy komuś, gwałtem narzuconemu Danusi.

Tu zapanowało grobowe milczenie. Florkowski 
był jawnie niemiłe zdziwiony takim obrotem 
sprawy.

I wtedy — dziwna rzecz — zdawało mi się, że 
dostrzegłam przez łzy, jak Iza mrugnęła porozu­
miewawczo ojcu.

Ojciec, zresztą, milczał w dalszym ciągu. Flor­
kowski pierwszy ochtonął z wrażenia i rzekł:

— Niezmiernie przykro było mi usłyszeć słowa 
paii, nietyle ze względu na pieniądze, ile na nieu­
fność wobec mnie. A  jednak kocham pannę Danu­
się miłością tak głęboką, że taki drobiazg nie jest 
w stanie w jakiejkolwiek mierze zmienić moich 
uczuć, jakie dla niej żywię. Tyle tylko, że będę 
musiał więcej i ciężej pracować, aby ją otoczyć 
zbytkiem i dobrobytem, do którego jej uroda i ród 
ją uprawniają.

— /a ze swej strony — wtrąci? ojciec — posta­
ram się, choćby mi to przyszło z największym tru­
dem, zapewnić jednak Danusi posag w tej wyso­
kości. w jakiej go panu, kochany zięciu, przyrze­
kałem.

—  Najserdeczniej dziękuję, kochany teściu, 
i wobec tego spodziewani się, że ślub odbędzie się 
już w najbliższych dniach.

tego... straszliwa myśl przemknęła mi przez 1® ^  
Odczulam nagle okropny wstręt do 0jc8|ł. 

dał mi się kim innym, nieznanym,
Owszem, wiem, że kiedyś miałam ojca, *  0(I« 
bardzo kochałam... Nie pamiętam wszakze 
nie jego rysów. Czyżby to on, właśnie on mł ^  
gle wkroczyć w me życie po to tylko, aby J
mać? . ^rgr0

Miał, zresztą, w tym momencie taki dziki 
twarzy, że odczuwałam już teraz n.e tylko 0 
ale i lęk przed nim. Na moje błaganie oupowiejj^ 
wręcz brutalną odmową i z tym samym ®P? 
się usilna prośba Izy, aby zechciał PrzynaP?L^ 
jeszcze choć trochę odroczyć swe niezłomne p°* 
nowienie. _ , ^

Zrozpaczona, i nie mogąc wytrzymać 
wet widoku tego wszystkiego, uciekłam do ^
P°L° iu- " . nanns

Po chwili przybiegła tam Iza, a po tym i 
Lerska. Obie nie miały wszakże dla mnie 111 ijj 
za namową pogodzenia się z losem. Nie ńf>g3c jjgj, 
niczem pocieszyć, ani dać żadnej nawet nań 
szeptały tylko, płacząc wraz ze mną:

— Niestety, nie ma rady. Trzeba być p®8*1 
ojcu. Usłuchać go...

Co? Miałabym usłuchać rozkazu, który . 
mi wszystkie nadzieje i wykolejał życie ? Ni®i ^
To niemożliwe!... Do tego dojść nie może.-! ,

Czytajcie

„ Ż Y C I E  KSBSECE
Cena 2 0  groszy

« l

Ponieważ wszyscy mnie opuścili, licz? 
jeszcze tylko na Ciebie i na... siebie...

Musimy sami bronić naszego szczęścia. P®! 
gim namyśle dochodzę zaś do wniosku, żfc j68' 
to tylko jeden ratunek — ucieczka.

Iza kiedyś też tak się ratowała. Nie mog$c .w  
żej ścierpieć rozmaitych prześladowań, °P 
dom rodziny, który jej dawał tylko rozpacz i 
tusze. Zrobię, jak ona.

Ujciec dziś żałuję, żc tak postępował z ^
dzie tak samo kiedyś żałował swej surowości 
bec mnie.

Różnica jest tylko taka, że Iza uciekała ^
znane, gotowa na nędzę i poniewierkę. Mnie 
szczęście, nie grozi. Wiem, że uciekne, zdążaj^ 
świetlanej przyszłości. .

Więc to iuż rzecz Dostanowiona. W yjadę-'* 
czep.. wyjedziemj oboje. ^

Zawieziesz mnie, dokąd zechcesz, choćby, 
krańce świata, gdzie spokojnie oczekiwać bęę*h 
my mojej pełnoJetnościi. Czas nagli. Odpo^1®! * 
mi natychmiast, kiedy jedziemy. Ratuj m®1®'’ 
Bierz mnie!... Kocham...!“ .

Dalszy ciąg j ulf'*'

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

Pod patacymsłońcemAfnrki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Leg]i Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
XX

— Naraziłbym się tyllko ka- 
fp±tano\»' — pomyślałem. — A  
iasreszitą dlaczego mam nie iść.
„Co mnie obuhodW, jak będą 
;na mnie. patrzeć. Jest okazja 
do w ypic;a i potańczenia z żo­

łnami oficerów, ł idnemi kobie- 
rnuś, dlaczegrubym miał nie 
skorzystać ?

Tak jak postano w i łcńi, uczy 
niłem. Szybko nałożyłem ga­
jo w y  nuumdlur i udałem »ię 
pod. wskazany ,adres.

Kapitan Marville zajmował 
iduże przestronne mieszkanie.
Ody przybyłem, znajdowało 
Isię tam już około 20 gości, któ­
rzy popijali wujo z wielkich 
kielichów.

Okazało się, że moje przy- 
jwiszcaenia były niesłuszne.
Przyjęto msnie bardzo serdecz 
nie, jak równego i odrazu za- 
pjv>wa<Łzf*no cło stołu, gdzie 
.wskazano mi. miejuce obok 
jakiejś przystojnej pani. Na­
stępnie zaczęło mnie częstować 
rożnem: smakołykami i nale­
gano, bym napił się czegoś.
• — Oto nasz bohater — w y­
krzyknęła rozradowana pani 
Marviłlo i zaczęła opcw ' adać

ją umundurowałem, jek 
je j założyłem mundur i jaką 
je j kupiłem garderobę. Nie 
zadowoliła się tylko słowami. 
Udała się do s^tsiedmiogo poko­
ju, przyniosła wszystkie przed 
mioty, k ióie dis niej nabyłem 
i pokazała je  zebranym.

Jak goście ujrzołi te rzeczy, 
wybuchnęli głośnym, serdecz­
nym śmiechem. Mnie to wcale 
nie uraziło. Nawet śmiałem się 
wraz z innymi- Teraz, nauczo­
ny doświadczeniem, takiej 
pstrokacimy nie kupowałby m.

Tylko o  jednem me wspom­
niała pani Marville —j o nocy 
spędzonej ze mną w namiocie. 
Nie miałem zresiią do niej za 
to żaliu.

Kapitan Marrille jesocze raz 
serdecznie mi podziękował. 
Nalał wszystkim szampana i 
goście, powstając z miejsc, 
w  ypili za moje zdrowie.

Nagłe jakaś pani, która w i­
dać miała dość t\ch toastów, 
udała się do przyległego po­
koju i zaraz dobiegły stamtąd 
dźwięki melodji tanecznej, 
wygrywanej na pianinie.

Goście podnieśli się z miejsc 
i zaczęli tańczyx. Cliętniebym

Nieteż zatańczył.
jednak prusić żadnej z pan. 
Tańczyłem bowiem bardzo 
słabo, 3 tego tańca wogóle nie 
znałem.

— No, leg j  unisto, zatańczy­
my? — zaproponowała moja 
sąsiadka.

Nic nie odparłem. To je j nie 
zraziło. Zerwała się z miejsca, 
chwyciła mnie za ręce i zmu­
siła Jo zatańczenia z nią. Więc 
ruszyłem w pląsy. By ło to tan­
go, lecz ja  o tem me miałem 
pojęcia i tańczyłem j© tak, jak 
kozaka.

Po skończonym tańcu goście 
zaczęL mnie oklaskiwać. Kła­
niałem się na wszystkie stro­
ny, a w du chu myślałem:

— Co do diaska, ozy' im wino 
przewróciło w głowie, czy też 
rzeczywiście dobrze tańozę?

Znowu usiadłem wraz z mą 
towarzyszką przy stole i za­
częliśmy się raczyć v inem. 
Siedaiał tam rówm iez mój ka­
pitan, którty upatrzył już sob.e 
jakąś niewiastę i flirtował z 
n:ą.

— Nie jestem gorszy pod
tym względem od Kapitana — 
pomyślałem. — Pójdę w  jego 
ślady. Zobaczymy komu z nas 
się lepiej powiedzie

śmiałem i wykształconą kobietą, a ja 
prostym żołnierzem. Zresztą 
n'kt mi w tym towarzystwie 
mnie dawał odczuć, że jestem 
niższy rangą. Traktowano 
mnie jako równego sobie.

Pod wpływem, wypitego w i­
na nabrałem animuszu i zapy­
tałem swą towarzyszkę wręcz:

— C zy pani nic nie ma prze­
ciw temu, że tak blisko siebie 
siedzimy.

— Absolutnie! Lubię flirt i 
lubię, gdy siedzi obok mnie 
mężczyzna który pot' afi mi 
zaimponować.

Zrozumiałem, co znaczy to 
„zaimponować14, zbliżyłem się 
do niej jeszcze barciiziej i flirt 
poszedł na caiegc. Nikt na nas 
nie zwraesł uwagi. Zresztą, in­
ni robili to samo, co my — pili 
wino i flirtowali.

— To mi zaoawa! — pemyś 
lałem.

W  pokoju było gwarno, jak 
w ulu. Ludzie śmiali się, do a- 
aywah, głośno rozmawiali. Na 
domiar złego zrobiło się nie­
możliwie gorąco. Mundur przy 
lepdał się wprost dó ciała. Ja­
kiś dowcipriś znalazł na to ra 
dę: wstał i krzyknął:

— Marynark: zdej-muj! 
Oficerowie w  mig, jak na ko

tern się do dalszego 
towarzystwa mie

Odrazu też worowadtoiłem' mendę ściągnęli marynarki,
w czyn rę myśl i zacząłem się

Erzysuwać do swej towarzysz- 
i. Robiłem to dość nieśmiało, 

myślałem, że się odsunie. Ale 
gdzież tam! Sama się jeszcze 
■o mnie zbliżyła. Widocznie 

podobałem się je j i nie gardzi­
ła mną, choć była inteligentną

pozostając tylko w koszulach 
Tylko ja nie śmiałeon pójść za 
ich przykładem. Zauważył to 
kapitan i krzyknął

— Józef, ściągaj marynarkę. 
Nie k-ępuj się! Tu wszyscy 
jestesuny rówmi.

Bardzo chętnie wyjbonałjm

rezkaz i wraz z innymi
4iniair

dość pijaństwa i za&iacu* ig 
kart, inni znów wychodSwi ł 
ogrodu, ja zaś siedziałem m3 
mej „sympatji14.

— Może też pójdziemy s 
grodu? — zapytała w pe "̂® 
chwili.

— Bardzo chętnie! 
Zerwałem się z miejsefe»P®f

dałem ramię i wyszliśmy. ™ ^ 
grodzie usiedliśmy na Q
oe i zacząłem je j opowipda‘ 
Polsce. Słuchała mnie u,łr j* 
ńie, bo dła niej Polska tchn# 
jakąś egzotyką.

Ody na chwilę przerwał®*' 
swą opowieść, zaczęła mni® ™ 
sypywać pytaniami.

— Gzy ma pan rodzicoW'
— Tak.
— Go porabiają?
— Mają wueliką poaiadł®® 

ziemską.
— Dlaczego pan ws^pii ^

— Narzeczona mi umar|*j 
Kochaiem ją nad życie i 
w ielkiej rozpaczy zaciąg1®** 
łem się w  szereg' Logji Cu®^ 
ziemskiej. .

W  tym wszystkim nie blP* 
słowa prawdy. Ani mój ojci®  ̂
nie jest zieonianinem, am fi*] 
rzeczona mi nie umarła. K»*' 
małem. jak najęty, bo g n ie^  
ło mnie, że wypytuje o spr*' 
w y  rodizdnne.

— Powinna być taka delit*1 
na i o to ni® pytać, — porał' 
śiałem-

Dalszy ciąg nastąpi*
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Co robić?
■ *1 Ha l i n a  z  Powiśla pisze nam;

p j są urumc: 
jAjoy miałam lat 16, wyszłam za 

Mąż mnie kochał póki nie 
sobie drngiej. Wreszcie 

, ?*“ rzucił. Mówił, że ją  kocha, a 
biedna, zostałam z dwojgiem  

i mąż nie troszczy się wcale 
jW nie, czy mam co dzieciom dać 

eż nie.
'kad* ^ez Piacy- Jat tah dalej 

to będę zmuszona iść na nli- 
^ ,® y  dzieciom dać jeść.

mam zrobić z tymi biednymi 
JjJbptti? Pozabijać ich, a sama 
J^Wczyó z tym życiem? Bo tak 

żyć nie mogę“.
Pani łaskaw ie po fa tygu je  

« 0 naszej Redakcji, a dam y Pa-
, *H’.zpłatne ogłoszenie. M oże znaj- 

*ię k.oś, co zechce dać Pani 
pr*cą. Zrobiłby dobry uczynek.

Tłumaczenie snów
I*!’ *J>ka z Jagiellońskiej. Pod róż n leda-

®3dzie. S trap ien ia  chw ilow o . Błon* 
ji* *  m undurze m yśli o Pani. 

nu* ^Augusta". Sen Poni w róży  staropa- 
1 -.Łltvy° » lis t  p o le co n y

lops^ogo jutra". Chłopiec,

~ ‘P a ijr
,a^tbr p jsnna zd radza rozsądek.

Qt ^  *>Q Pani śn ił, in te re su ją  s ię  Panią, 
p zyrna Pani pracę. W w ybo rze  „sym* 
. . . J 1' radzę p ó jść  za g łosem  serca- Cna-

Niezwykła sprawa kryminalna
Małpka»xłodl*.iejka kradła j  xamifamaaicnp

Cały Nowy Jork śmieje się z 
niezwykłej sprawy kryminal­
nej, Która medawno była roz­
patrywana przez sąd.

re włoskiej dzielnicy Nowe 
go Jorku od kilku mir«,ięc\ w 
jakiś tajemniczy sposób okra­
dano sklepy i mieszkania pn 
watne. Łupem złodzieja pada
ło to wszystko, co nie było 
przymocowane do ścian. Znika 
ty kosze z owocami i jarzyna­
mi, kiełbasy, kawały mięsa, ks 
pelusze, części garderoby, bieli 
zna a nawet zawartość kas bkle 
powych. Poza teiu tajemniczy 
złodziej wkradał srę do miesz­
kań przez otwarte okna i ścią­

gał stamtąd co się tylko dało, 
nie zawsze wartościowe przed 
mioty. Musiał być przytem 
bardzo zręczny, bo wdrapywał 
się po murze nawet do miesz­
kań położonych na wyższych 
piętrach.

P ilicja naprómo szukała za 
gadkowego złodzieja, nie mo­
gąc go wytropić. Na jego ślad 
wpadł dopiero mały chłop­
czyk.

12-łetni Ettorio CarduccI. sy
nek detektywa nowojorskiej 
policji, siedział pewnego popo 
łudma na wpół drzemiąc przed 
domem. Nagle zauważył jakąś 
postać mniejszą od siebie która

Robotnicy za z a d r z e w iłe m
uMic warmmawskSch

Sfn
B ip  ,.s i)b B. Z. Spe<ni s ię  "an ! m arzen ie.

•naw-61'  cnwilowy S ąd z ie . K toś Pan ią  ob- 
. y 1*. O trzym a Pani p ien iąd ze .

►bn *"'8 H e ia . Szatyn m yśli o  Pani. Ktoś 
kła! o b ra z i. B ęd z ie  Pan i św iadk .em  
ta*n* 'ub  b ó jk i. s Jw ę ś liw y  d z ień : czw ar

Dj" Marycha z pod 15J17. B ędz ie  Pani 
u lr d k ie m  za jśc ia  u lic zn e go . C ie ka w a  no- 

* n ade jd z ie . B ędz ie  k ło p o t p ien ięż - 
ia ®lonciynka  Pan ią  obm aw  a. 

ajykry  u , Spo tka  Pani d aw nego  znajo- 
IQ. K ło p o t b ę d z ie  w  zw iązku  z pracą . 

Z a jd z ie  Pan i rz6cz zgub ioną . M a że  Pan: 
na lo te r ji na numery pa  zyste.

,|W- H elena P. N ie ch  Pan i b ę d z ie  spoko j- 
JJJj S trap ien ia  te m iną i w iz y s tk o  
Jj®  Pani na dob re . N a jle p ie j b y ło b y , 
£ ? b y  S ię Pan i po s ta ra ła  spo tkać  g o  i po- 
“ jjf‘4 z nim.

— i. Toruń 16 4‘*. N ie  ma pan
9’ 9śc la  d o  gry lo te ry jn e j. P rzyszłość 

w ” -® za p o w ia o a  s ię  po .nyś.n ie  w  zw iąz- 
( f  * w ie i<a zm ianą. O trzym a Pan list.

o d w ie d z i Pana.

„Cala W arszawa w  kwiatach* —  
rzucił, jako  hasło prezydent mia­
sta W arszawy minister Stefan Sta­
rzyński. N a  epi 1 ten odpowiedzia­
ły przychylnie lic*ae rzesze obywa- 
telów stolicy. I choć krytykowano tu 
i ówdzie wspaniałe hasło, to jed­
nak miie przyjęto wysiłki zadrze­
wieni k W arszawy i nkwiecenia 
skwerków, ulic i parków,

A  W arszawo istotnie nie ma wie- 
>e zieieui. Do  nielicznych parków  
W arszawy doszły ostatnio oddane do 
użytku parki na W oli i Żoliborzu.

Liczne ulicę zcstały przybrane 
kwiatami, jak  naprzykład Ą l. Jero­
zolimskie, liczne balkony zazieleni­
ły się i ukwieciły, chociaż jest w ie­
le takich balkonów, które zieją sza- 
rzyzuą i bardzo często nawet pew­
nego rodzaju niechlujstwem. gdy t ik  
wiele właśnie mówi się o tern, aby  
„szarzy; znikła zupełnie z ży­
cia Polski.

Gdy niedawno „Fox“ .w kronice 
tygodniowej film owej pokazał s-.: 
py elektryczne w  Genewie, przybra 
ne kwiatami, słyszałem: „Ach, och. 
jakie to piękne ’.

Oczywiście tak samo, jak  w  Ge­
newie, mamy pięanie przybrane zie 
lenią siupy lamp elektrycznych w 
cenlrai- Wartza wy. Takie Al. Je­
rozolimskie up odcinku od Marszał­
kowskiej do Nowego Świata w jg lą -  
iają naprawi ę pięlcnie, dzięki ttzwu. 

ccnin skwerków Drzy ciiodnikc ch.
Jak pięknie wyglądałyby ulice na 

szych przedmieść stolicy gdyby na­
wet przy obecnych małych dom- 
it ’Cu, chałupkach i chałupach miały 
w ie lk ą  ilośt drzew, dających i pięk

L * »  i w u f e i

IW octsy  d o z o r c a
JA. E.) — Z powodu i tak 

^erpitJ na bezsenność, pragnę 
°i/ć nocnym dozorcem — oś­
wiadcz t/l pan (Miii Bromberg.

-j- Pan zamsze masz lakich 
wnych pomysłów — odpo­

wiedział na to Wolf Szapir- 
j u. — Dlaczego akurairtie 

Mocnym dozorcem? Przecież to 
niemożliwie być, bo pan jesteś 
jłepalc. Czy ja nie pamiętam, 
]ak pan napluleś do mojego ka 
pelusza, z powodu myślałeś 
Pan, ie  to spluwaczka?

— No tak — zgodził się pan 
Frombei g. — Aie jak włożę 
fu la ry , to mszysiko widzę, 
•emet n a  dwa kroki.
'— Pan widzisz, ale w dzień. 

Ji-k będzie c.em.w, to się mi 
£daje, że pan własnego nosa 
nie zobaczysz. A  co będzie, jak 
przyjdzie złodziej, albo rabuś- 
nik? i  roogóle słuchaj się mi 
Pan, panie Bromberg. Być do- 
torcetn, to nie jest dla okular 
nika. A po drugicm, kto pana 
Weźmie? Chyca zwyczajny 
war jat!

•— Panie Szapirsztajn, poszu 
haj pan dla mnie takiego wa­
riata.

— Owszem, co znaczy, moż- 
fca zrobić. Ale ta przyjemność

* potrzebuje kosztować pięćdzie 
Aąt złotych.

Pan Bromberg zapłacił panu 
Szapirsztajnowi żądaną sumę 
i pociął cierpliwie czekać na 
tmsadę. Gdy jędnak m ciągu

miesiąca nie zjawiła się ani po 
sad a, ani Szapirsztajn z p e - 
n.ędzmi, k&ndydai na dozorcę 
skierował sprawę do sądu.

— Co poszkodowany powie? 
—- zapylał sędzia grodzki na 
rozprawi.

Pan Bromberg począł nerwo 
wo przetrząsał kieszenie. Po­
szukiwania te nie dawały jed­
nak wyniku, więc biedak, spo 
eony z pośpiechu, zrzucił pal­
to oraz marynarkę i począł roz 
pinać kamizelkę.

— Czego pan szukaP — spy­
tał zdziwiony sędzia.

—■ Ja wszystko mam zapi­
sane na karteczką — odparł 
pan Bromberg — ale akurat- 
nie nie mogie znaleźć moją diu 
gą parę okulary.

— Po co panu dn-ga para?
— Mo m druga para mnie po 

irzebna, z powodu nic nie wi­
dzę i nie mogie znaleźć moją 
pierwszą parę!

— Przecież pan ma na nosie 
jakieś okulary?

~  U i, żebyś pan sto dwa­
dzieścia lat żył, panie sędzio! 
To jest właśnie moja pierwsza 
para1 — zawołał uradowany 
pan Bromberg, poczem odczy­
tał z karteczki, że posadę już 
otrzymał, wobec czego żadnej 
pretensj* do Szapirszt&jna nie 
ma.

W tym stanie rzeczy sąd u- 
molnil oskarżonego od winu i 
kary.

no i zarazem podnosiły zdrowotność 
przedmieść.

Hasło zazielenienia W arszawy  
przez zadrzewienie ulic podjęte zc 
stało przez klasę pracującą. Gro  
no pracowników miejskich złożyło 
w dniu imienin prezydenta Warsza 
w y min. Stefana Starzyńskiego dekia 
rację oddania do dyspozycji mia­
sta, celem zadrzewienia jednej z 
uiic W arszawy 200 drzew.

Apel ten, ale już nie jako iu ie - 
n-nowy podarek, rlc  jrk o  pełne 
zrozumienie wysiłków zarządu sto­
licy, zmierzających do zadrzewienia 
n.ic Warszawy, podjęli robotnicy 
pracujący r.u robotaca publicznych, 
a grupujący się w  warszawskiej or­
ganizacji kobołnśków lłobót Ziem­
nych C. Z. K. Z. Z. (Wioślarska 12J, 
k .-r z , na żebranin delegatów w 
u l iu 8.LĆ.1936 r. postanowili zasa­
dzić ze swoich skromnych fundu­
szów 15 drzewek na jednej z ulic 
m. Warszawy.

Jest to niewiele, je: eli chodzi o 
Warszawę, ale dnżo gdy zważy się, 
ż e  s ą  to robotnicy ziemni z robót 
publicznych, a więc sezonowi, 
świadczy tu o wybitnym nkoci.auiu 
przez robotników Warszawy. Ucbwa  
la ta nie była robiona i zapewne 
swoją serdecznością po-ńo gnie tak­
że 1 tych, którzy mogliby i  mogą 
dnć większe sumy na zadrzewienie 
Warszawy.
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Do r obyciu wszędzie.

chodziła ne czworakach bez­
szelestnie. Gdy tajemnicza po 
stać zbliżyła się do chłopca, uj 
rzat, że to zwykła małpkę, któ 
ra mądrym spojrzeniem oglą­
dała się wokoło. Nagłe zauwa­
żyła otwarty oberhut w pew­
nym sklepie, zamLniętvm wsku 
tek pory obiadowej. Małpa jed 
u,ni susem znalazła się na ober 
lufcie i po chwili znajdowała 
się już w sklepie. Wkrótce zno 
wu stamtąd wyszła.

Chłopczyk ze zdumieniem 
s^strzegł, że małpa nosi coś w 
rodzaju chlebaka, który był 
wypchany po brzegu To wyda 
ło mu się podejrzane i poszedł 
za oddalującem się zwierzę­
ciem Małpa skręciła w boczną 
uliczkę i zatrzymała się wresz 
cir przed zapada, ącym się dom 
kiem. Okno na parterze było o- 
twarte i przez ńie zwierzę do­
stało się do mieszkania.

Chłopiec natychmiast udał 
się do Oj ca i zakomunikował 
mu o swem niezwykłem spo­
strzeżeniu. Detektyw zaintere­
sował się tą sprawą i udał się 
pod wskazany adres. W  miesz­
kaniu na parterze mieszkał ma 
rynarz, Achile Grandi. Detek­
tyw zaczął przesłuch’wrać ma­
rynarza i ten opowiedział mu 
niezwykłą historję.

Podczas jednej ze swych licz 
nyck podróży morskich nabył 
małego szympar sa. Zaopieko­
wał się niin wytresował i spro 
wadził do cłomu. Dzieci brrdzo 
pokochały małpkę. Ta zaś do 
nich tak s’ę przywiązała, że nie 
opuszczała ich ani na krok.

BALSAMICZNA

S O f L

L i i i - G A S I ___________
( Z k o g u t k i e m )

‘A S E P i N
u s u w a  b A f ,  p  * t  t s s l f ,  
nab rżT i ińn l*  nóg. znr ęlccza 
odcisk), k tó re  po  te| kępielf 
d a | a  * ' }  u s u n ą ć  n a w e l  
p a z n o k c i e m .  F * r z « p i *  
u ż y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

Gdy nadszedł kryzys i Gran 
di stracił pracę, w domu zaoa 
nowała nędza i niejednego wie 
czora dzieci kładły się spać bez 
pożywienia. Widać, że mądre 
stworzenie zrozumiało straszną 
sytuację marynarza i postano­
wiło n u przyjść z pomocą. Pew 
nego dnia maHa znikła na kil­
ka godzin z domu i wrócił*, 
przynosząc w łapach naręcze 
Kukurydzy i torbę pieczywa. 
To wszystko położyła na stół i 
cicho usunęła Się w kąt.

Grandi dotychczas był uczci 
wyrn człowi ikiem. Pokusę te­
raz była jednak zbyt wielka. 
Postanowił wykorzystać zręcz 
ność małpy. Uszył dla niej du 
ży cklebaK i posyłał ją na taia 
sto. Małpa zawsze wywiązywa 
ła się dojrze ze swego zadania 
i przynosiła do domu różnego 
rodzaju przedmioty, jak rów­
nież pieniądze.

Przed tygodniem Grandi sta 
nął przed sądem, który wziął 
pod uwagę wszystkie okolicz­
ności łagodzące i skazał go na 
miesiąc więzieria. Małpa nato­
miast powędrowała do ogrodu 
zoologicznego.

Na tern jednak sprawę się 
nie skończyła. Małpa została u- 
mieszczona w klatce wraz z iu 
nemi małpami i tu vt dalszym 
ciągu dokony wała kradzieży 
Przywłaszczyła sobie fajkę do­
zorcy i w żaden sposób nie 
można jej było od niej odebrać. 
Poza tem kradła pokarm swycł 
współlokatorek. Wkrótce w  jed 
nym kącie kłatk1 urósł wielki 
stos bananów. Gdy jej głodnu 
współlokatorki zbliżyły się do 
niego, chcąc wziąć kiłka sztuk, 
złodziejka szczerzyła zęiiy z 
wściekłości i odganiała je.

Zarząd ogrodu nie mogąc so 
bie dać rady i  małpą- ddzioj 
ką, umieścił ją wkoncu w  od­
dzielnej klatce. Tam siedzi 
obecnie zasmucona nad uto- 
sem bananów i czeka ne przy­
bycie swego pana, którego naj 
prawdopodobniej nigdy już 
nie ujrzy.

W  SĄDZIE.
Sędzia: — Co, juz znowu tu­

łaj? Mówiłem wam przecież 
ostatnio, że nie chcę w ł '  tutr j 
oglądać!

}Vlóczqga: — Tak, parne sę­
dzio, powtórzyłem to policjan­
towi, ałe on nie chciał mi uwie­
rzyć!

Losorcanie Pożyczki Inwestycyjnej
W  czwartym ł ostatnio, dniu ciąg­

nienie 3 proc. Prem iowej Pożyczki 
Inwestycyjnej I-e j emisji padły na­
stępu iH c a  wygrane!

(Pierwsza cyfr* oznacza numer 
serii, druga num ;r obligacji).
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W szponach gangsterów
Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich

Miss Nora. ta jem n iczy w ódz bandy gangsterów , jest po- 
•trachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
Z Al. Capone i dzięk i sw ej odwadze, pom ysłowości i n iezw y­
k łej urodzie dokouuje szeregu napadów, porwań. Miss N o ­
ra  posiada rów n ież rzadki u kobiety dar h ipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — L iii Fden — 
m łodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego  miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojcem  dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
ś liw y  w swera pożyciu malzeńskiem. W podstępny sposob 
poryw a lekarza, którego ocznrowaia i  uczyniła powolnem 
narzędziem  w swem ręku.

A le  plany miss N ory  pokrzyżow ał gen jalny detektyw  
chicagowski, Fred. Fred na czele po lic ji zdołał dostać się 
ido k ry jów k i miss N ory  i  po zacieklej walce aresztował ją.

Miss N orę skazano na śmierć, a le  j e j  p rzy jac io łom  nda- 
lo  się przekupić naczeln ika w ięzien ia  w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną w ięźn iarkę, miss N orze  zaś 
•ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności p ode jm u je  miss N ora  w alkę 
nanowo: ale d etek tyw  Fred w yś ledzi! tymczasem  k ry jó w ­
kę gangsterów, stw ierdził, że miss N ora nie zginęła na krze­
śle e lektrycznem  o czem  pow iadom ił w ładze sądowe i od- 
aow a z pomocą m ałego m urzyna Tom e. k tóry  był na służ­
b ie  gangsterów i stał się oddanym  sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwan ia za gangsteram i.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, ie  ty lk o  jedna 
droga prowadzi do złow ienia miss N o ry : należy w płynąć nu 
doktora Grabę, by w rócił do swej kochanki, uśpił je j czu j­
ność, zdobył je j pełne zaufanie i w odpow iedniej chw ili od­
dal ją  w ręce policji. Fred w ta jem niczył w swój plan sę­
dziego Grceua, który zgodził się na jego wykonanie. Trudn iej 
b y ło  przekonać doktora Grabę, ale i  ten w końcu uznał, że 
jedyn ym  wyjściem  skutecznym, by w yzw o lić  się ze szponów 
tej d jab licy, która wciąż czyha na niego —  to ułatw ić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił do miss N ory, która p rzy ję ła  go uszczęśli­
w iona; aJe po upływ ie kilku tygodni w ykorzysta ! Graba od­
pow iedn ią  chw ilę uśpił miss N orę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonow ał po polic ję , k tóra z jaw iła  się i  p rzew io ­
zła  śpiącą gangsterkę do więzienia.

Miss Nora zbudziła się w ceh w ięziennej i odraza uprzy­
tomniła sobie zdradę kochanka. Straszny ból przeszył je j 
serce, gdy  zrozumiała, że stała się ofiarą  swej miłości. Do 
celi iej p rzyby ł sędzia Green w tow arzystw ie naczelnika,

Miss Nora postanowiła nie okazyw ać swoim  wrogoun, że 
npaidła aa duchu, a gdy  naczelnik w ięzienia zaczął ją  gro­
mić, za je j  bezczelne zachowanie, przeszyła go swym  demo­
nicznym spojrzeniem tak, że znieruchomiał zahipnotyzowany.

Sędzia Green był po raz pierwszy w swym ży­
ciu świadkiem tak piorunującego działania wzro­
ku. Nieraz czytał, że „ktoś" padł zemdlony pod 
wpływem „spojrzenia". Dotychczas wydawało mu 
się, że to jest frazesem, że to jakaś bujda.

Teraz dopiero zaczął sam wierzyć, że bywają 
oczy, które, jeśli nie uśmiercają, to w każdym bądź 
razie paraliżują wolę człowieka, zniewalają go.

Wzrok miss Nory wessał się naprawdę jak pi­
jawka, w ciało naczelnika więzienia. Sprawiało 
to wstrząsające wrażenie. Straszne wrażenie spra­
wiała również twarz miss Nory.

Oblicze jej było skupione. Można było przeko­
nać się, że ta demoniczna kobieta czyni wysiłek 
woli, by kogoś opanować. Na jej czole ukazały się 
żyły. Wargi były mocno ściśnięte, oddychała pręd­
ko i jak gdyby z trudem.

Nie ulegało teraz już żadnej wątpliwości, że miss 
Nora przy pomocy swej siły hipnotycznej potrafiła 
w mgnieniu oka zahipnotyzować starego naczelni­
ka więzienia. Green, oszołomiony zwycięstwem, 
zapomniał uprzedzić naczelnika o tej mocy miss 
Nory, która czyni ją tak niebezpieczną. Gdyby 
go uprzedził, nie spoglądałby naczelnik więzienia 
z taką ufnością w  zielone oczy gangsterki.

O jej „broni" biedny naczelnik więzienia nie 
a nic nie wiedział.

W  pierwszej chwili sam Green był zmieszany 
tym, co się stało. Była to naprawdę niesamowita 
soeaa: na krżeśie siedział naczelnik więzienia, bla­
dy, nieruchomy, z zastygłym wzrokiean. A  naprze­
ciwko niego więźniarka, ze skutemi rękoma, ale 
z diabelskim wyrazem oczu—

Green opanował się po chwili i postanowił bez 
niczyjej pomocy zakończyć tę makabryczną scenę. 
Nie chciał przywołać strażników, by tym samym 
nie poniżyć autorytetu ich naczelnika. Taki fakt 
mógłby źle wpłynąć na dyscyplinę wewnątrz wię­
zienia i skompromitować w ich oczach naczelnika.

Musiał więc działać na własną rękę.
Skoczył więc między miss Norę i naczelnika.

Czytajcie
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Pchnął aresztantkę n& tapczan, wyciągnął z kie­
szeni chusteczkę i przewiązai jej oczy, pomimo te­
go, że wyrywała mu się z rąk.

Miss Nora stawiała zaciekły opór. Wobec tego, 
że ręce miała związane, wgryzała się w niego zę­
bami. Ale sędzia zdołał ją w mgnieniu oka obez­
władnić. Chusteczka była tak mocno przywiąza­
na, że nie mogła jej rozwiązać, bowiem ręce miała 
unieruchomione.

— Drogo to panią będzie kosztować. Osadzę 
panią w najciemniejszej celi — krzyknął wzbu­
rzony Green — codziennie będzie pani prosić mnie 
o to, bym przyspieszył chwilę śmierci...

Miss Nora roześmiała się i dziwnym głosem, zu­
pełnie jak gdyby szedł gdzieś z głębi jej duszy, 
powiedziała:

— Tchórze... łajdaki... boją się bezbronnej ko­
biety... I ten dureń straszy mnie... Gwiżdżę na 
pana i panu podobnych... Gwiżdżę na pańskife tor­
tury... Mężczyzna... dżentelmen... — cha, cha, cha...

Śmiech miss Nory, ton, jakim mówiła, sprawiły 
raz jeszcze, że sędzia zadrżał. Chciał teraz czym 
prędzej wydostać się z tej celi, bowiem sam bał się 
również tej kobiety.

Ale jak tu wydostać naczelnika więzienia, któ­
ry wciąż siedzi trupio blady, oniemiały, nieru­
chomy?

Na krześle siedział naczelnik więzienia, blady, nie­
ruchomy, z zastygłym wzrokiem. A  naprzeciwko 
niego więźniarka, ze skutemi rękami, ale z diabel­

skim wyrazem oczu...

Sędzia zaczął go budzić. Naczelnik powoli wra­
cał do siebie. Czynił wrażenie, jak gdyby zbudził 
się ze snu. Miss Nora, leżą.c ze związanemi oczy­
ma, śmiała się bezustannie. Jak widać, niesły­
chaną przyjemność sprawiała jej świadomość, że 
zdołała w odpowiedzi na groźby naczelnika poka­
zać mu swą prawdziwą przewagę nad nim.

Naczelnik obudził się w końcu; wzrok jego od­
zyskał normalny wyraz. Słabym głosem zapytał:

— Mister Green, eo to ze mną było?
— Chodźmy stąd... czym prędzej wyjdźmy 

stąd — pomagał mu mister Green wstać z krzesła.
— Cha, cha, cha — śmiała się wciąż miSs Nora 

i starała się, ocierając głową o ścianę, uwolnić się 
od przepaski.

Green i naczelnik wyszli w końcu z celi. Dc 
piero gdy się znaleźli w gabinecie naczelnika, w y­
jaśnił mu sędzia, co z nim było.

— Widzi pan, groził jej pan niepotrzebnie, de­
nerwował się pan, podczas gdy ja byłem zupełnie 

-spokojny, a ta kobieta chciała panu udowodnić, że 
posiada większą móc od pana, że potrafi pana unie­
szkodliwić... Niech się pan nie denerwuje, pan nie 
jest pierwszy, którego potrafiła ujarzmić...

Naczelnik, mister Sandwil, poczuł się niezmier­
nie zawstydzony tą sceną.

— Wie pan, panie sędzio, nieraz słyszałem, iż ta 
kobieta posiada moc hipnotyczną, ale należałem do 
tych, którzy nigdy nie wierzyli, że taka siła na-

buj-

„ przekona­
łem się, że jednak wielu ludzi posiada siłę hipno­
tyczną. Niech pan ją osadzi w ciemnej celi, poza 
tym należy jej jednak zdjąć opaskę, bo nie je­
stem zwolennikiem niepotrzebnego znęcania się nad 
człowiekiem, gdy to jest nawet taka przestępczyni...

— Fanie sędzio, czy mam jej rozkuć kajdanki?
— Coi>to — to nie... Niech jedna strażniczka ją 

karmi, a poza tym na wet na noc powinna być skuta*

— Rozkaz, panie sędzio... Teraz będę wetąz 
spokojny, czy ten ptaszek nie wymknie się ? 111 
więzienia.. Boję się ponadto, czy gangsterzy 
zjawią się u mnie i nie zechcą wywrzeć na D\ (̂  
takiej presji, jaką wywarli na biednym Tho®P 
nie.... ^

— Jeszcze dziś zadecyduję, wespół z panem P .  
kuratorem, w jakim więzieniu będzie miss JN 
osaazona... J[

Po wyjściu z więzienia został Green długo p 
wrażeniem sceny, jakiej był świadkiem. Post® 
wił czym prędzej wysłać ją z Chicago. W tej S'P*_ 
wie porozumiał się natychmiast z p r o k u r a t o r e m  *w 
dc najwyższego. u

— Panie prokuratorze — tłumaczył naczelne® 
prokuratorowi — byłoby rzeczą niebezpieczną P 
zostawić ją w samym centrum przestępstwa, u ® 
w mieście. A  gdyby gangsterzy zdołaii raz jęszc 
porwać ją, stałoby się to dla nas kompromituj^ 
zresztą wzbudziłoby nawet w pewnych kołach P°* 
dejrzenie, że jesteśmy z nimi w zmowie...

Po dłuższej naradzie postanowiono odwieź 
gangaterkę do więzienia w Ckarlston tam, gd®. 
przebywali słynni ze swej sprawy Sacco i Van.z£m“ 
Prokurator odrzekł:

Jak panu wiadomo, przyjaciele Sacco i Va®- 
zetti, anarchiści nieraz usiłowali dostać się do teg® 
więzienia, mieliśmy wiadomości o napadzie, ale n1" 
gdy się to nie udało. Jestem przekonany, że stu®- 
tąd nie wydobędą nawet miss Nory...

Po upływie kilku dni przewieziono miss 
do więzienia w Ckarlston. Osadzono ją w osobnej 
celi, ze związanymi oczami, skutymi rękami i 
gami. Obok jej celi umieszczono specjalną straż* 
a OKna opatrzono podwójnymi kratami.

Mury więzienia zostały otoczone oddziale®! 
wojska.

Proicoirator sądu najwyższego zawezwał do sif- 
bie naczelnika więzienia w Ckarlsion i oświad­
czył mu:

— Mister Ben, znamy pana jako prawego urzęd­
nika. Mamy do pana zupełne zaufanie. Ale niech 
pan wie, że teraz znajduje się w pańskim ręku bar­
dzo niebezpieczna przestępczyni: Liii Eden. Czy- 
nię pana osobiście odpowiedzialnym za jej pobyt 
w więzieniu. Jeśli w jakikolwiek sposób uda się 
jej wydostać z więzienia, wtedv pozbawię pana ni® 
tylko posady, ale i wolności. Niech pan nie szczędzi 
żadnych wydatków, ani środków ostrożności.^ 
Miss Nora musi w najbliższym czasie zginąć n » 
krześle elektrycznym...

— Panie prokuratorze, odpowiadam wszystkie®* 
co posiadam, nawet życiem za tę przestępczynię.** 
Prosiłbym tylko o jedną rzecz...

— biucham pana.
— Niech pan ogłosi w prasie, że miss Nora zo­

stała przewieziona do więzienia w Sing-Sing. Niech 
nikt nie wie o tym, że ona przebywa u mnie. 
w Charlston. Obawiam się, ze gangsterzy zechcą 
wywrzeć na mnie taką sama presję, juk to było swe­
go czasu z Thompsonem. Aczkolwiek nie jeste® 
takim schórzein, jak ten nieszczęśliwy Thompson, 
nie można jednak nigdy przewidzieć, jakich środ­
ków będą się ci bandyci imać...

— Zgoda, jeszcze dziś podam o tym wiadomość 
do prasy...

Nazajutrz rozpisały się pisma szeroko, jak prze­
wieziono miss Norę do więzienia w Sing-Sing koło 
Nowego Jorku. Niektóre pisma podały nawet fo- 
logratję wagonu, w którym miaia miss Nora je­
chać do Siug-Sing.

W tym samym, czasie skuta, związana leżała 
Nora na łóżku swej ponurej celi w Charlston. Od­
poczywała po ostatnich przeżyciach, wspominała 
wszystkie szczegóły’ swegc pożycia z Edingiem 
i szukała wyjaśnienia zagadlki, która ją pożerała. 
A  zagadką tą było dla niej: czemu zdradził ją
doktór Graba.

Prokurator i sędzia Green w  przyspieszonymi 
tempie wykończali akt oskarżenia w procesie L iii 
Eden, zwanej miss Norą.

Dalszy ciąg jutro.

Czytajcie
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Drugi
Mają już

dn ifii .etnP w>*śoigu 
n,A Polska—Niemcy
ByH  - 2 Szczecina do Piły. 
Kuf najdłuższy etap wyści- 

Wynosi! bowiem aż 183 km. 
Dój? rozegrany został w 
^inyslniejszych warunkach

etap
przewagi 1

wygrali Niemcy
godzinę 4 minuty ■ 36 sekund

;°?ferycznych niż pierwszy. 
ra en jfy ł słoneczny i tylko 
l i .  \  drodze spotkał zawodni 
^ d e s z c z .
^  ^  odbył się 6 km. za mia 

Zainteresowanie wyści- 
Wiel było bez porównania 
Ro f Ze Ulz na r̂asie pierwsze 
®Ld ~PU‘ szosie licznie zgro 
j^ o n a  publiczność oraz dzie 
i.;i - ° lne oklaskiwali zawod-
N a T

ciii kilometrze od Szcze 
i *  Mieczysław Kapiak zła- 

widelec. Na pomoc tech- 
Polak czekał prawie 2 

s^aziny, bo samochód cięża- 
odrazu ze startu wyje- 

aa punkt odżywczy. Dru- 
S.^ypadek miał Wasilewski, 
J®.ry na 45 kim. spadł z rowe 

J Potłukł się dotkliwie, 
tempo wyścigu było słab­

sze niż we wtorek i wynosiło 
zaledwie 35 km. na godz. Na 
50 km. od sti rtu zawodnicy na 
potkali auże wznie.r nie, od 
czołówki wówczas odpadło 7-u 
zawodników polskich i Nie­
miec Leppich. Z Polaków w  
czołówce jechał tylko Siarzyn 
ski, mając przeciw sobie koali 
cję, złożoną z 11-tu Niemców. 
Poza wypadkami kaplaka i 
Wasilewskiego na 67-ym km. 
wskutek drobnego •lefeLtu po 
zostali w tyle Olecki i Zieliń­
ski.

Punkt odżywczy zorganizo­
wano na 88-ym km., który czo 
łówka ninęla v czadu. 2 godz. 
27 miu. Na ym punkcie zawód 
ników spotkał deszcz.

Nb. 90-ym km. o 2 minuty za 
czołówką jechali Targoński, 
Kapiak jćzef, Ritter, Kłuj, O- 
szajnikow i Leppich. Ze stratą 
5-iu min. jechała grupa, złożo 
na z Cieniewskiego, Zagórskie 
go, Wasilewskiego, Oleckiego 
i Zielińskiego. C  kilkadziesiąt 
kilometrów w tyle jechał sa­
motnie Kapiak Mieczysław,

który, jak zaznaczyliśmy, stra 
cił na początku etapu 2 godzi­
ny.

100 km. przebyto v czasie 
2:54:00. Świadczy to jak słabe 
było iempo wyścigu. Na 50 km. 
przed metą odpadł z czołówki 
wskutek defektu roweru Nie­
miec Bartoszkiewicz. W  czo­
łówce pozostałe 10-in Niem­
ców i jeaen Polak Starzyński.

Na metę w Pile grupa ta 
wpadła razem, przy czym Sta­
rzyński przy wjeździe na tor 
był 7-my. Zawodnicy mieli do 
prze hyc ■«! jeszcze półtora okrą 
żenią. co wyzyskali Niemcy,

spychając Poletko na 9-te miej 
sec.

Piei wazy z Niemców był 
Scheller v czasie 5:08:03. Po­
lacy 3. jęli n^tępr jące miej­
sca: Starzyński (9), mając 
• /as §:0o:04.c, Zieliński (14), 
Kluj (15), Cszajuikow (16), 
Cienie wsld (17), Kapiak Józef 
(i8), Olecki (19), Wasilewski 
120), Ritter (21), Targoński 
(22),a Zagórski (23) i ostatri 
Kapiak M. w  czasie 6:03:00.4.

Kapiak Mieczysław przybył 
do mety w 2 godziny za wszy­
stkimi, Ze względu na brak sa­
mochodu nr trasie, komisja zre

dokowała mn czas stracony do 
półgodziny od ostatniego za­
wodnika

Ogólny crar drużyny ̂ ni<e- 
mieckiej na drugim etapie wy 
nosi (klasyfikacje łączne 4 nnj 
lepszych zawodników) 20 g. 
32 min. 13,2 sei.

Czas drużyny polskiej wy­
nosi 20:55:03,4 sek.

Drugi etap wygrali zatem 
Niemcy różnicą 22 minnt 50,? 
sek. Po dwóch etapacL prowa­
dzą Niemcy różnicą ezasu 
1:04:36,8 seu.

W  klasyfikacji indywidual­
nej po dwóch etapach prowa­
dzą Niemiec Scheller, który 
osiągnął czas 8:53:10 sek. 
Pierwszy z Polaków Zieliński 
znajduje ste dopiero na 12 ym 
miejscu z czasem 9.07:35/ sek 
13-te miejsce zajmuje Starzyń 
ski, 15-te Oszajnikow, 16-te 
Kapiak. JózeL

Komuniki przeciw rządowi Eluma
Newa faFa strajków ogarnia Francją

PARYŻ, (PA T ). Po it z  drogi od 
C£..stt swego utworzenia rząd Ironia 
Indowego stanął wobec poważnych 
wypadków, w j wo.anych agitacją 
czynników skrajnie lewicowych.

Ł ' pierwszym razem, gdy fala  
st.ajków  ogarnęła cały krpj. rząd

BInma opanował sytuację, przyjm u  
jąc postulaty strajkujący L za swo­
je j  i odgrywając rolę arbitra mię­
dzy światem pr .cy i przemysłem- 

Obecny zatarg ma jednali już wy  
raźne podłoże polityczne, gdyż rzą4 
frontu ludowego przeciwstawił się

**ełnu śaheia 3 6  Loterii
IV klasi — 2-iji dolali ciągania

11II ciągnienie 
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stanowczo politycrr/m  i. daniom  
Generalnej Konfederacji Pracy, •  
przeóe wsuystjciem komunistów, nn 
rzecz interwencji w  iiszpa.iii, po­
partym przez cały szereg aktów  
strajkowych.

Wszystkie główne organa {renta 
Indowego, zaalarmowane sytuacją, 
zostały wezwane do wypowiei zenia 
się na temat polityki .».ądi, wobe* 
wypadków hiszpańskich.

Generalna Konierederacja Prący, 
która po obradach poniedziałko­
wych odłożyła opublikowanie swej 
rezolucji, została wezwana oficjal­
nie przez obif strony, t  j. przez rząd  
i przez strajkujących robotniknw, 
domagających się pomocy dla rządn  
madryckiego, do wyraźnego zajęcia  
stanowisko.

Istotna groźba dla rządn, leży j e . 
dynie w  rozkołysaniu przez komunl 
stów fali strajków, zarówAjB o cha­
rakterze ekonomicznym, jak  i poli­
tycznym.

Jednogcdzmny strajk robotników  
metalurgicznych okręgu paryskiego 
przerzucił się już na Marsylie, guzie 
przyjął kter strajku oLupacyj 
nego i gdzie 80 fabryk przemysłu m « 
talowego zostało obsadzonych przez 
robotników, a liczba strajkujących  
wyniosła 30 tysięcy.

W  godzinac1 poi,, tincuuowycl po­
ważny zatarg ogarnął rów nief okięg  
przemysłowy I.ille, Roubaix i Tour- 
Ćoiną, gdzie 30 tysięcy robotnikóv 
porzuciło pracę, domagając się pod­
wyżki płac.

Jakkolwiek w  Clermont Ferrand, 
które w  poniediiciek było  w idow­
nią poważnycn zajść, sytuacja zosta 
la opanowana i prz; wrócono oorzą 
dek, to jednak robotnicy w  dalszymi' 
“iągn okupują teren fabryczny za 
kiadow Michelin

Mimo, iż cały szereg strajków, ja  
kie na nowo poczynają wybuchać, 
ma charakter ekonomiczny, tc jed ­
nak fakt, że wybuchają wL*snre w, 
momencie wyraźnego jouargu m ię  
dzy partią komunistyczną a iządemJ 
wyraźnie wskakuje, iż s.oi zu nu* r  
pewnością partia komunistyczni

Bucltarin i Ryków 
niewinni

M O SK W A , (PAT). Projtuia- 
tura Z.S.R.R. zakońcizyła śledź 
irwo w stosunku do Buctirrira 
i Ryko^a, wszczęte na podsia- 
wie oświadiozeu niektórych o- 
skarżonych w procesie trocki- 
btów-sko - zinowjewowskiego 
centrum teroryistycanego, ja- 
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przestępczą działalnością > 
kontrrewolucjonistów. ’ 

Śledztwo ustaliło, że nje ma 1 
podstaw prawnych do pociąg­
nięcia do odpowiedzialności 
Bucharina i Rykowa, wobec 
czego sprawę wyżej wymie­
nionych ńmprzono.

Co dc innych osób, podejrzą 
nych o łączność z blokiem troo 
kistowsko - zinowjewowskim, 
Radka, tigłanowa i Piatakowa, 
brak jakichkolwiek wiadon_o- 
c-1. Artykuły Radka w „Izwie 
stjaeh“ nie ukazują się od 21 
sierpnia.
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Król Edward 8 przed hotelem „Bristol** w Wiednia, witany przez posła
angielskiego.

Miody król jugosłowiański Piotr II-gi (w środku), który właśnie skoń­
czył 13 lat, spędza wakacje na obozie.

Sterty broni, która została odebrana milicjantom z Irunu po przekro­
czeniu przez nich granicy francuskiej.

Artyleria powstańcza, która ostrzeliwuje San Sebastian. Zdjęcie przed­
stawia moment przed strzałem.

w s a d o m o ś c b  s p o u r © » y £
Skład Polski >a mecz z Niemcami

Skład reprezentacji piłkar­
skiej Polski na mecz z Niem­
cami został ustalony w sposób 
następujący:

Bramka — Albański (rezer­
wa Tatuś); obrona — Szczepa 
njak, Martyna (rez. Jeżewski, 
Doniec); pomoc — Kotlarczyk 
II, Wasiewicz, Dytko (rez. Gó­
ra); atak — Pice, Matjas, rfzert 
ke, God, Wodarz (rez. Smo­
czek).

W  składzie tym mogą jesz­
cze zajść zmiany. Mianowicie 
istnieje możliwość zmiany linii 
obrony, ponieważ dopiero w 
piątek badanie lekarskie wy­
każe, czy Martyna ze względu 
na ostatnie kontuzje będzie 
mógł wziąć udział w zawo­
dach. Ostateczne ustalenie skla

du nastąpi zatem dopiero w so i na godz. 15.30. Zawody główne 
botę. poprzedzi przedmecz juniorów

Początek meczu wyznaczono I o godz. 14.

Trasa f niszu b.egu kolarskiego
B e r l i n  — W a r s z a w a

Warszawski okręgowy Zwią­
zek Kolarski ustalił następują­
cą trasę finiszu biegu kolarskie 
go Berlin — Warszawa.

Przyjazd do Warszawy na­
stąpi, jak wiadomo, w niedzie­
lę w godzinach między 12 — 
13-ą.

Od granic Warszawy trasa 
biegu prowadzić będzie do 
Chrzanowa, potem przez Babi­
ce, Wawrzyszew, Słodowiecf 
Marymoncką do PI. Wilsona, a

Łódzcy piłkarze odnieśli kontuzje
Juąasła witfna meczu z

Dwaj reprezentacyjni piłka­
rze polscy Gałecki i Andrzeje­
wski z ŁKS, którzy brali u- 
dział w niedzielnym meczu z 
Jugosławią w Bialogrodzie, od

nieśli tam poważne kontuzje. 
Po zbadaniu w Lodzi przez le 
karza okazało się, że Gałecki 
ma złamane 9-e żebro, zaś An 
drzejewski pękniętą chrząstkę, 
łączącą żebro z mostkiem.

OlimpiKzycy startują we Lwowie
W najbliższą sobotę dn. 12 czówny, Wajsówny, Kwaśniew 

b. m. odbędą się we Lwowie za skiej, Noji, Kucharskiego, 
wody lekkoatletyczne z udzia- Sznajdra oraz czołowych lekko 
łem olimpijczyków .Walasiewi atletów lwowskich.

następnie ulicami Mickiewicza, 
gen. Zajączka, Krajewskiego, 
Zakroczymską, Freta. Długą, 
Kilińskiego przez Podwale i 
Plac Zamkowy, Nowym Zjaz­
dem do Dobrej, a stamtąd Dre 
wnianą, na DynasV, gdzie na­
stąpi zakończenie biegu.

Warsz. Okr. Zw. Kolarski a- 
peluje do wszystkich mieszkań 
ców Warszawy, aby na trasie 
biegu, na tych ulicach przez 
które przejeżdżać będą kola­
rze nie gromadzili się na jezd­
ni, tylko wyłącznie na chodni 
kach, ułatwiając w ten sposób 
organizatorom i kolarzom zada 
nie.

Dyskwalifikacja 
znanego piłkarza
Popularny bramkarz łódzki 

z drużyny ŁTSG Lass został 
zdyskwalifikowany przez łódz 
ki okręgowy Zw. Piłki Nożnej 
na 4 tygodnie za odmowę wzię 
cia udziału w zawodach, orga­
nizowanych ńrzei okreir.

Ciężki wypadek czeskiego boksera
Doskonały bokser zawodo­

wy Czechosłowacji Jakę, który 
niedawno walczy! z Francu­
zem Marcelem Thil o mistrzo­
stwo świata w wadze średniej, 
uiegl w tych dniach uieszczęśii 
weniu wypadkowi.

Prowadząc swoje auto Jak  ̂
najechał na autobus, odnoszą® 
;zereg ciężkich obrażeń. Jaksa 
odwieziono do szpitala. Praw­
dopodobnie będzie on się mu­
siał wycofać z czynnego życilł 
sportowego.

Trzy rekordy na zawodach
w Amsterdamie

Na zawodach lekkoatletycz­
nych w Amsterdamie ustalono 
3 nowe rekordy Holandii. Na 
300 m. Osendarp uzyskał czas 
33,9 sek. Wynik ten jest tylko 
o 0,7 sek. gorszy od rekordu

światowego Paddocka. Pozosh* 
łe dwa rekordy padły w zawO 
dach pań. Na 4x100 m. Amste* 
dani uzyskał czas 50,1 a na 
10x100 m. Amsterdam osiągnął 
2:09,7.

Holenderka Senff nob la rekord
na zawodach pływackich w Kopenhadze

Na wielkich międzynarodo- Inne wyniki zawodów przed
wych zawodach pływackich w stawiają się następująco:
Kopenhadze Holenderka Senff 100 m. st. klas. pań Christeni
ustaliła nowy rekord światowy sen (Dania) 1:26,4; ,
na 100 m. nawznak, uzyskując 200 m. st. kl. pań — Christen
czas 1:15,7 sek. Dotychczasowy 
rekord należał do jej rodaczki 
Mastenbroećk i wynosił 1:15,8.

, pan
sen 5:03,8 przed Soercnsen 3:04 

100 m. na wznak panów Kia 
fer 1:07,9.

Zatwierdzony rekord światowy
Ustalony przez reprezenta­

cję niemiecką rekord świato­
wy w sztafecie 4X100 m. na 
Olimpiadzie w Berlinie (46,4 
sęk.) został obecnie zatwierdzo 
n y przez Międzynarodową Fe­
deracje Kobiecą, która — jak

wiadomo — urzęduje jeszcze 
do dn. 1 stycznia 1957 r.

Czytajcie
Wesołe
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KRONIKA K R A K O W A
Przedstawiciele Krakowa powitali Kecz. Wodza

Z e  sportu

Team Lig'! kruk.—Cracovia
W  niedzielę dnia 13 września 

br. o godz. 15.45 na boialcu KS. 
„Cracovia“ odbędą się zawody 
jakich Kraków od szeregi* lat 
nie oglądali bo 11 zawodników  
czołowych drużyn ekstraklasy 
polskiej, (W is ły  i Garbarni) zmie­
rzy się z 11 stką doskonale us­
posobionej i w tym roku niepo­
konanej C-acovii.

22 najlepszych piłkarzy (r a ­
kowa Weźmie udział w zawodach.

Składy drużyn: Team ligi kra­
kowskiej —  W łodek, Stankusz, 
Sitko, Jezierski, Wilczkiewicz, 
Lesiak, Riesner, Artur. Górniak, 
Pazurek I. i Łyko.

Cracovia : Pawłowski, Doniec, 
Pająk, Ziszka, Grunberg, Gpra, 
Korbas, Stępień, Kossok, Mal­
czyk, Zembaczyński.

Echa katastrofy 
lotników krakowskich

Jak już donieśliśmy, przed 
kilku dniami nastąpiła kal-strofa  
samolotowa w Make«  c Podha 
Iańskim.

W  dniu wczorajszym 2*ma 
samolotami sanitarnemi przewie­
ziono do szpitala w Krakowie 
pOr. pilota Prędowskiego i ob­
serwatora por. Findera.

Z Teatru im J. Słowackiego

„Ariela i zielone podla“
Komedja w 3-eh aktach A . HAM1KA

Przerobiona przez A . Hamika 
na komedię francuską, nowela 
Zermeny; A . Acremont nie po­
siada bogatej, żywej akcji. N a ­
tomiast posiada obfite galerie 
zabawnych typów, rekrutujących 
z najbardziej chyba ośmieszonej 
i śmiesznej sfery płci „pięknej", 
ze starych panien, ze starych 
„pudeł”, jak się je zwykło na­
zywać ! Nic więc dziwnego, że 
public ność raz po raz wybucha 
śmiechem i oklaskuje wykonaw­
ców.

O  samej komedii, przetłuma­
czonej bardzo dobrze przez p. 
C . Strzeleckiego nie trzeba się 
wiele rozwodzić. Jest ciekawa, 
pełna wesołych naprawdę ko­
micznych sytuacji i nastręcza 
duże pole popisu aktorom.

Przede wszystkiem na pierwszy 
plan wysunął się p. Szubert w 
świetnie pomyślanej, grotesko­
wej kreacji profesora Hięcenta, 
zbierając odaski, przy otwartej 
ocenie.

Z  kolei należą się pochwały 
młodej debiutantce p. H. Biel­
skiej, grającej tytułową rolę z 
dużą brawura i temperamentem. 
Panie klońska, Walewska i Ben* 
dzrska grały doskonale role sta­
rych panien.

Inne role wykonali bez za­
rzutu pp. Romanowicz, Turski, 
Kaliszewski, Wroński,Opaliński, 
Żukowski.

Sztukę wyreżyserował atadzwy 
czaj starannie p. W . Biegański. 
Dekoracje skomponował p. H. 
Zwoliński.

Z Teatru „B aga te la "

Dziś w piątek ukaże się na 
scenie „B*gateii“ rewja politycz­
na Fr. A . Iwina p. t. „Codzień  
o ósmej“. Rewja ta, której już 
sam tytuł daje przedsmak gro­
teskowo ujętych wydarzeń ostat­
nich dni, skrzy się od arcyza 
bawnych sytuacyj i ciętej saty­
ry. Rewji towarzyszf piękna mu­
zyka Freso‘a. Udział bierze ca­
ły zespół ,,Bagateli" z Hilm ir- 
ską, Gilewską, Gronowskim, N o ­
wowiejskim na czele.

Wczoraj wrócił do kraju z Pa­
ryża gen. Smigły-Rydz. Naczel­
ny W ódz armii polskiej, który 
był witany uroczyście na sta­
cjach, przoz które prowadziła 
trasa jego podróży do stolicy.

Również Kraków wziął udział 
w powitaniu Geneialnego Inspek­
tora Sił Zbrojnych Śmigłego-Ry­
dza.

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie zasiadł wczo­
raj na ławie oskarżonych Jan 
Krzemień, zamieszkały przy ul. 
Mazowieckiej 99 w Krakowie.

W edług aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się następująco : 

Dnia 3 lutego br. na polece­
nie sądu okręgowego w Krako­
wie miał posterunkowy P. P .

Trybunał sądu okręgowego w 
Krakowie rozpatrywał wczoraj 
sprawę Izydora Piskorza, Marja- 
na Piskorza i Michała Federo 
wicza zamieszkałych w Podgórzu  
przy ul. Ludwinowskiej 10.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
wszyscy oski rżeni dnia 8 lutego 
br. późnym wieczorem na ulicy

Policji krakowskiej udało się 
wczoraj zlikwidować niebezpiecz­
ną szajkę włamyw aczy.

Nazwiska aresztowanych w ła­
mywaczy, którzy wpadli wczo­
raj w ręce policji są : Marjan 
Pneski, lat 36, fryzjer, jego ko­
chanka Marja Łoboziak, lat 31, 
robotnica, A lojzy Borowski, lat 
24 i Stefan Pilecki, lal 23.

Cała ta czwórka złodziejska 
niema stałego miejsca zamiesz­
kania.

Zostało udowodnione, że aresz­
towani skradli w nocy dnia 27 
ub. miesiąca futra wartości 2287 
zł., z zamśniętego składu futer, 
przy ul. Rzeszowskiej 8, naszko-

Podrzuciła dziecko
a sąd krakowski skazał ją  
na 6 miesięcy więzienia

Dnia 15 kwietnia br. przyła­
pano Adelę Burnas zamieszkałą

W  tym eelu wyjechał w łodarz 
ziemi Krakowskiej, wojewoda 
Michrł Cnoiński, przedstawiciele 
zarządu miasta Krakowa z pre­
zydentem Kaplickim ni czele o- 
raz b. Min. Prof. Dr. Kazimie­
rzem Kumaiiieckim i ławnikiem 
Janem Kuhnem de Ząbkowic, 
gdzie powitali uroczyście N a ­
czelnego W odzą o godz, 8 rano.

W ładysław  Mydlarz, doprowa­
dzić na rozprawę Jana Krzemie­
nia.

Podczas doprowadzenia w pew­
nej chwili Krzemień pchnął po­
sterunkowego kilkakrotni* w  
pierś, kopiąc go równocześnie w 
obie nogi.

Następnie Krzemień skorzy-

Ludwinowskiej pod szynkiem 
Habera napadli na Franciszka 
Mikę i Stanisława Gunię, żąda­
jąc od nich po 1 zł. na wódkę.

G dy jednak napadnięci sprze­
ciwili się temu, pobili ich do­
tkliwie, rabując im 18 zł. i ze­
garek.

W czoraj wieczorem wracający 
z dochodzeń posterunkowy PP. 
natknął się w pobli?u W oli Du- 
chackiej na dwóch śpiących w łó­
częgów. N a  szelest kroków nad­
chodzącego posterunkowego —  
obaj włóczędzy zerwali się i po 
częli uciekać.

Nie mający dotychczas zamia­
ru przerywania włóczęgom drzem 
ki posterunkowy, zaintrygowany

obecnie w Schronisku Patrona­
tu przy ul. Kasztelańskiej w 
chwili, gdy Burnasowa podrzu­
ciła swoją córkę Janinę, liczącą 
kilka dni na jednej z ulic Kra­
kowa.

Wczoraj Burnasowa odpowia-

Ponadto z Krakowi, wyjechał' 
przedstawiciele Związku Legjo­
nistów z pocztem sztandarowym. 
W skład delegacji, która powi­
tała Naczelnego W odza weszli : 
prezes okręgowego zarządu wi­
cemarszałek senatu Kwaśniew­
ski, wicepre: es dyr. Strojek . dyr. 
Stryjeńki.

stawszy z upadku posterunko­
wego zbiegł.

Za kilka dni Krzemień został 
aresztowany. Sąd krakowski ska­
zał Krzemienia na 8 miesięcy 
więzienia.

Rozprawie przewopniczył s.o. 
dr. Portyka oskarżał prok. dr. 
Jarosiński.

Sąd skazał Izydora Piskorza 
na 8 mies. więzienia, M. Pisko­
rza na 6 mies. więzienia zawie­
szając mu karę na lat 2, Fedo­
rowicza na 7 mies. więzienia 
w zawieszeniu na 3 lata.

Bronił adw. dr. W ładysław  
Rapaport i dr. Mostowski.

ucieczką, począł tajemniczych 
osobników śpigać. Jednego przy­
trzymał, drugi mimo strzałów  
zdołał zbiec.

Jak się okazało, przytrzyma­
nym osobnikiem jest znany, nie­
bezpieczny i poszukiwany ka- 
siarz, W ładysław  Burkiel, które­
go odstawiono do więzienia w 
Krakowie.

dała za ten czyn przed sądem 
krakowskim.

Sąd skazał Burnusową na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze­
niem na 3 lata.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
J arosiński,

Wizyty Prezydenta n»ia»łfl

Prezydent Krakowa 
licki rewizytował onegd®J jE. 
tora Uniwersytetu Jagieil°n I 
go Prof. Dr. Szafera. ntreł>

W  czwartek Kurator f
Szkolnego Krakowskiego J 
Stypiński złożył naR*tu**u, #j 
kowskim wizytę Pre*y( „rtt ' | 
Miasta Dr. Kaplickie»“ 
Wiceprezydentom Dr. ** 
kiemu i D r. Radzyński«®u*

Kancelarja Powlatowa^0̂  
Zw. Inwalidów Woj. *• ‘
w Krakowie przyjmuje d° i0J*e, 
ty 12 bm. godz. 14-ta z f ' ^  
nia członków i ich rod*®>c 
cych wziąć udział w  fjj
zwiedzaniu wystawy \h-
Marszałka Piłsudskiego w fl(j. 
zeum Przemysłowem, 
będzie się w niedzielę 0 •
11-ej.

Nowy sezon - nowi B^ °n^
wzrost liczby słnchsozy Polsk*

O g ó ln a  i lo ś ć  a b o n e n tó w  ** L

w Polsce na dzień 1 
roku bieżaecgo wynosiła 53 ; ( 
czyli o 4.496 niż 1 sierp®1
0 132 977 więcej niż 1 W *e 
1935 roku. lrf0l

Po przejęciu okresu letn* * 
w czasie którego ilość *k°n ^  
tów radiowych nie w*f* , 
wchodzimy obecnie w ^  
zon jesienno-zimowy, a * uy 
w okres nowego wzrostu 1* . a 
abonentów radjo. W e d łu g 0^  
znawców konjunktury na ^ 
radjowym spodziewać się Dł ijj 
silnego wzrostu abonentów r*  ̂
który osiągnie swe ® aXllJ10ji 
mniej więcej w końcu stYc* 1
— lutego przyszłego roku* j

Do tego nowego sezonu 
równo Polskie Radjo jak i Pr,(( :
mysł przygotowuje się f i ' 
starannie. Radjo opracować L, J
w głównych zarysach swój P1.^  
ram, ozdabiając go szereg1 
pierwszorzędnych atrakcji* 
mysł wypuścił ze swych L  
szereg doskonałych odbiermL 
które można obejrzeć na ^  
stawie Przemysłu Metal®
1 Elektrotechnicznego.

Te czynniki, oraz wzrastał*^ 
w najszerszych warstwach *  ̂
ności chęć słuchania radja 
żą dobre horoskopy dia no 
go sezonu radjowego.

Na krakowskim brnKi -
Wczoraj w godzinach 

czornych skradziono z mies*j 
nia Samuela Honiga, przy u*1 y 
Mostowej 4, kandelaber srelD*
5 cio ramienny, świecznik 80 e|L| 
ny 8-mio ramienny oraz *° 
damskie sealskinowe, łą®*0 
wart. 600 zł.

Aniela Piątek, zam. przy . 
Romanowicza 19, znalazła d0
6 bm. w Częstochowie w kl®, 
torze O O .  Paulinów, książę®* 
oszczędnościową P. K. K- y" . 
Krakowie przy ul. Pijarskiej, 
sumą 9.500 zł., na nazwi0^ 
Andrzeja Laski. Książeczkę, jj 
może właściciel odebrać u A®1® 
Piątek.

Wstrzymanie ruchu nfc 
tramwajowej Rynek Gl« 

Park Dra Jordana
Z powodu gruntownej Pr**i 

budowy linji tramwajowej *' 
Podwale i Straszewskiego T°cj  
tramwajowy na linji N r. 4, 0 
Rynku G ł. do Parku Dra i 0̂  
dana wstrzymany będzie od P 
niedziałku, dnia 14 wrześni® b 
aż do odwołania.

1̂

Ostatnie Wiadomości

Skazany u  8 mies. winienia n  pobicie policjanta

Epilog napadu w Podgórzu

Zlikwidowanie próżnej szajki złodziejskiej
dę Henryka Zobermana, zam. i W iększą częś skradzionych fu- 
przy ul. Jagiellońskiej 5 i Joska ter odebrano i zwrócono posz- 
Leiby, zam. przy ul. Sokolskiej kodowanemu.
L. 11. I

Ujęcie kasiarza krakowskiego

■ | | $ T P \  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
w y k o n u je  najtaniej

Z A K Ł A jm K L A R S K I
S. F IN K E LST E IN

Kraków, św. Krzyża 3
T e le f o n  Nr. 1 2 9-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące —  po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra
LUSTERKA
d o  t o r e b e k
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DRUKI w s z e lk ie g o  rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotk:, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

s z y b k o  i tanio

D R U K A R N I A
MONOPOL
Kraków, Na G r ó d k u  2 . T e l .  173-CSl

Nłtek 
f*- Jacka

s ń  KWA
» Perl,"* Poetyczny oraz „Krwawe

,,,̂ *jcOia“.
I *bód" UPi$  miłości" oraz „Samo- 
8*ntei,.I\ 9?‘'.
v j  r»w’i," d '8wcz<i * Bndap«»xtn“

e,.y blondynki“-
Ir ‘ Tara* > zawłza . 

? * V  Woronow".
»^*! ilC**" k* * P°ste re»tante“.

,*,*nu "uc cieeika len szczęścia1'.
, '•de. 'J, r«dek uizeięśliwia^awiat''. 
Ar**, r ^ i t n a  parada".

,,“*eiony porucznik".

1° krakowskie
» ?*' ^-30 Program na dzień
?** W l . . 1 k* nformacyj, 12.03 Mo­
tt 'l»kirk ,• 12.03 Audycja dla dzieci 
ifel5.3012̂ M - y > -  X płyt 14.30 
. 7  S ts  7 *»do m D sci y o sp o d a ro re ,  
?***> * rfy#kz ogólna, 18.10 Wiado 

1 8 ^ oncert fortepia- 
Koncert reklamowy,

S  * * * * *  *ptek
p ® 4J "> p°d Białym Orłem Rynak A
fił,*ó'n«0L °W,k* 6’ P°d *W- Ki“?' 
,'»*< i  * 3. pod Złotym Lweir 

’ pud Murzynem Krakowski

*®dy jj*®: Apteka pod Orłem, Plac

{  , 5 k l i t k a ,  S t. D r a b ik ,  
U n ic k i w  „C a rm  fcc“

. iłkir— .
?iś»k» ? lci * rtyści'

°lni<.L- n'*^*w Di
!j ici Wandn W er-
^  Drabik, Zenon

! wystąpią w operze kra- 
Jplt , 'ei w najbliższy poniedzia- 

bm. w „Carm en" G

Rewizja ustawy emerytalnej
Z chwilą wprowadzenia w  ży­

cie dekretu nitzaliczającago e- 
merytom części lat służby za­
borczej, większość emerytów  
oraz wdów i sierót po nich zna­
lazła się w skrajnej nędzy. 

Dzięki jednak usilnym .U ra ­

niom związku polskich zrzeszeń 
emerytalnych, dekret najprawdo­
podobniej zostanie uchylony- 

Obecnie związek zrzeszeń e- 
merytalnych otrzymał od Minis­
tra Skarbu zawiadomienie, iż 
przystąpiono do opracowania

nowego projektu ustawy obejmu 
ją c t j  całokształt zagadnień eme­
rytalnych.

Projekt ten rozpatrzy Sejm  
już w czasie zbliżającej się sesji 
budżetowej.

W  sądzie apol- :yj lym w Kra-, 
kowic : a&.adli ra ławie oskarża­
nych 24 letni Izak vel Icek vel 
Ignacy Fryma false Pathulsli, 
zamieszkały przy ul. Rzeźmczaj- 
boczna 16, kilkakrotnie k a r.ny  
za kradzieże i gwałt publiczny, 
31-letni W ładysław  Świaitoń, 
15 razy karany za kradzieże, 
brat jego 24-letni Tadeusz Swia- 
tłoń, również 15 razy karany 
za kradzieże, 34 letni Stanisław 
Siekiera karany 2 razy za kra­
dzieże i raz za gwałt publiczny, 
34 letni Stanisław Gałka, karany

za różne przestępstwa, 27 letni 
JÓsej Jeziorek, karany 17 razy 

różne przestępstwa, orazza
26-letni Józef Kleinberg karany 
za kradzieże.

Wszyscy oni byli oskarżeni 
o przeprowadzenie swojego ro­
dzaju złodziejskiej „dintojry" na 
Kazimierzu na osobach roaz n

Zołedziów, Pabjanów i innycr.

Sąd I-e) instancji skazał oskar­
żonych na kary więzienia od 6 
do 8 miesięcy. Jeziorek i Klein - 
berg zostali uwolnieni od winy 
i kary.

Rozprawę odroczono celen. 
przesłuchania świadków.

Zniżka dl kii: „Atlantic", ..Adria", Capitol", 
„Swlt“ lob „Bagataiu" 

dla Czytelników „Ostatnich WUdomoścl Krakawskiah 
Ważna tylko *  d n in ll września 1936 r.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie ■

Ś więtokr&dztw o
Onegdaj w  nocy nieznani na 

razie sprawcy włamali się do 
zakrystii kościoła w  Sasowie  
(puw. Jłoczóvr), saąd po  rozbi­
ciu skrzyni skradli większą go­
tówkę, phniężną — przyczem 
cenne przedmioty liturgiczne 
pozostawili nienaruszone.

fiiiiu i 1>] Im
do. firanek »  wielkim 

wyborze

Oprawa obrazów
gobelinów, oraz 

lnstrn szlifowana
wykonuje najtaniej

KLIP STEIN
CR/ KÓW, DIETLA 1. 8

(r ó f  Starowiślnej)

Telefon Nr. 176-45.

e&linie - uczyń to natychmiast
Prenumerata miesięczna wynoai

• jp n, ■« f a  z odbiorem 
a L iZ a  3 U  w adminiitracji

*w y  4  Q C  z odnoszeniem 
u l ,  1 , 7 3  do domn

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. N a  Gródku 2 —  Telefon 173-02

Morderstwo z zemsty
W  W oli Chołojowskiej, pow. 

Radziechów. doszło onegdaj do 
bójki pomiędzy Michałem Paradą 
a Iwanem Grajem, powstałej na 
tle porachunków osopistych —  
w czasie której Parada ugodził 
Graja kosą w stos pacierzowy, 
wskutek czego tenże na miejscu 
zmarł.

Tragiczna śmierć 
chłopca

6-letni chłopiec Orest W asy- 
łyszyi. z Myszkowie bawiąc się 
ze swojem rodzeństwem wszedł 
na drabiuę. Gdy już znajdował 
sir dość wysoko, zesunęła mu 
się ze szczebla noga i biedny 
chłopiec spadł na kamienną po­
sadzkę —  ponosząc śmierć na 
miejscu.

„ S Ł O M I A N Y  W D O W I E C 0
P • •

**inr i cenI*  mn,e P *n'» —  
'* '*  się głośno Turska. —

to 6 pani z tern dobrze,
mnie nadal idealizo 

tiUi * A teraz powoli pani, że 
to« &>̂ . rolę akuszerki na rolę 
'Stał?** * knzynk' Marjana. Prag- 
H(j y®. żeby pani się czuła u 
Hj *uPełnie dobrze. Proszę się 
»ie 6,0 n’® krępować. Czy prag- 

jadać z nami przy wspól- 
U, *tole i spędzać wieczory w 

kółku? Pytam dlatego, 
0ftjnie wiem, czy panią w obec- 

*yturcji nie krępuje towa- 
Dua °  męskie. Prócz mego 

* Przebywa u nas stale ko- 
jjjg . tego, Franciszek Skalski, 
Ma *a * artystyczna dusza.

mój jest już wtajemniczony 
la Sj r* w£  peni, Skalski, zaś jest 

®hkatny, by sam pytać. W  
^  lel więc roli pragnie pani być 

Przedstawioną? A  może pa­

ni nie życzy sobie przybywać 
w towarzystwie panów i woli 
samotność ?

—  Dziękuję pani z całego ser­
ca za udzieloną mi gościnę* Nie 
chciałahym w niczem naruszać 
trybu życia państwa i w zupeł­
ności zastosuję się do zwyczaju 
w domu pani. Pragnęłabym za­
oszczędzić państwu jakichkol­
wiek przykrości. Zechce pani 
więc przedstawić mnie mężowi 
i panu Skalsaiemu tak, jak uwa­
ża za stosowne

—  A  więc chodźmy na ko­
lację —  powiedziała Turska, 
ująwszy po przyjacielsku pod 
ramię Janinę.

G dy  obie niewiasty zjawiła 
się przy stole, panowie poczuli 
się nieco zażenowani. Przykry 
nastrój natychmiast się rozwiał 
gdy Turska z zwykłą jej swo­
bodą zaprezentowała Janinę.

Chwilę trwało milczenie. Pierw­
szy przerwał ciszę Turski.

—  Bardzo mi miło przywitać 
panią w naszym domu. Mam na­
dzieję, że pani tu z nami będzie 
dobrze i r będzie nas pani 
chciała opuście, —  mówił to­
nem lekko żartobliwym. —  Z  gó ­
ry muszę pani zaznaczyć, że ja 
i mój kolega Skalski obiecaliśmy 
sobie, że przyjazd pani umili 
monotonję życia tutejszego.

Jauinie podobzł się ten ru­
baszny, szczery człowiek, jed­
nakże Franciszek Skalski, który 
onieśmielony siedział cicho na 
swojem miejscu, wywarł na niej 
silniejsze wrażenie.

Był szczupły blondym, o wy­
sokim czole i marzycielskich 
oczach. Usta miał subtelnie za­
rysowane pod małym wąsikiem. 
Był typem, który od pierwszej 
chwili zwraca na siebie uwagę

swoją niepospolitą twarzą.
Kolacja przesz łr w miłym

nastroju, przeplatana dowcipami 
Turskiego.

Skalski prawie nie brał udzia­
łu w rozmowie. Janina była cie­
kawa, czy człowiek tan jest rów­
nie interesujący jak jego fizjo- 
gnomii,

Zwracała się często do niego 
z zapytaniami, a gdy rozmowa 
przeszła na temat nowoczesnego 
szkolnictwa i wychowania dzie­
ci, Skahki nieco ożywił się.

Turski bronił tezy wychowa­
nia młodzieży w rygorze.

—  Nie jestem wprawdzie kon­
serwatystą. ale zbytnia uległość 
wobec woli dziecka jest często 
więcej szkodliwa, niż pożytecz­
na. Nie należy zbyt głęboko  
przejąć się teorjami o psycho- 
logji duszy dziecięcej. Pod tym

względem uważam, że nowo* 
czesna nauka idzie za daleko. 
Tak samo nie mogę się pogo­
dzić z tym. by odżywianie dzie-
c. odbywało się z receptami 
lekarskiemi w ręku. Dawniuj 
nie v.*iedziano, lub mało zasta­
nawiano się nad kalorjami i wi­
taminami, dziś każdy noworo­
dek otaczany jest specjalną pie­
czołowitością, która niezawsze 
wychodzi mu na zdrowie. N ie  
lekceważąc sobie wcale znacze­
ni* sportu, mam tę odwagę  
twierdzić, żo i tutaj doszliśmy 
do paradoksów. „ W  zdrowym  
ciele, zdrowy duch”, mówi sta- 
rołacińskie przysłowie, a tym­
czasem przez najaskrawienie prak­
tyk aportowych, dochodzimy do 
nowego przysłowia: „ W  zdro 
wem ciele, zdrowe cielę”.

Ciąg dultzy nastąpi.
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